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liczba 28.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — m.esięczme 
1 złr. 50 ct.

Z pr/.|.eyika pocztową w pańsiwit Ausirjackiem, rorznie 
24 złi — półrocznie 12 złr. — kwartalnie złr. — 
miesięcznic 2 złr.

Z p rzes,.k ' pocztową za gracieą, do oałyeh Niemiec 
rocznie 50 marer — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji i  J g l j i ^  Włoch i Szwajcarii rocznie 
•<0 iif, 11 !»&  dk-^i&grtalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie ewraca.

Dyptomacja w Minisierstwie wyznań 
i oświaty,

Wiedeń 4. kw ietnia.
(T. p.l Pow ołanie p. G autscha do gabinetu 

w miejsce br. Conrada było swojego czasu taką 
n iespodzianka, ze nie było żadnego kcła polity­
cznego, w którem by u m uno  sobie zuać spraw ę ze 
znaczenia zdarzenia tego. Zewsząd py tano : L to  
j e s t  p. G a u t s o h ?

D latego dziwić się nie można, że wśród roz­
praw szczegółowych nad budżetem tegorocznym  
zaięcie główne .■kupi.ało się nad etatem  M inister­
stw; wyznań ' oświaty. Czekano powszechnie 
na enuncjacje nowepo m inistra, p. Gautscha. Pan 
m in ister nie zawiódł o c z e k . wan-a, mówił na tych ­
m iast skoro tylko znalazł tera i t  do mówienia może 
zanadto wcześni — nuowił często powiedz­
my wnro t zanad to  często i w przem ówie­
n iach  swoich dał się poznać , ale tylko po 
w ierzchu.

A na przód ze do względu na system  dzi­
siejszej polityki rządowej, p- Gautscb wyciągnął 
konsekw encję ze s trn o w ń k a  gabinetu  „ponad 
stronnictw am i “ i podobnie jak dyplomaci w enun­
cjacjach swoich pospolicie lubią zapewniać opi- 
n sę, że stosunki p -ństw a, którem  kierują, z węzy- 
stkiem i iun-m i państwam i są J a k  najprżyjaz- 
n ie j3z e J , tak też i nowy członek dyplom atycz­
nego gabinetu taką nadał cechę swoim przem o- 
m ienionJ że uiogła ona mu pozyskać i wozystkicli 
stronnictw  Parlam entu  „popalaruuść jak  najprzy- 
chyln ieiszaB- I tak z którejoądz strony podn ie­
siono jak ą  skargę, j a k ie ś  żądanie, pan m iu isier 
przyjm ow ał wszystko bardzo przychylnie i na
wszystkie  s t rony  hojnie rzucał obietnice  . na
rachunek, robiony > z gospodarza*, bo obiet­
nice ze Skarbu państw a W ytrawn-ejsl słucha­
cze -  różnie tę dyplomację przyjm ow ali: kto
życzy dobrze K odow i, przew idyw ał kłopoty, n'a 
jaLie go pan Gautscb nieostrożnie a boz potrzeby 
n a ra ż a ł; kto 2 Rządem w w ake, ten cieszy! g i ^  
ze mu przybędzie  jeden nowy powód do zaczepki 
Może n' G autsch liczył na to, stosunki jego 
daw niejsze z opozycja, jak to poznać .nożna nż 
n a d t o  d o b i t n i e  z j h&° serdecznego zacho­
wania się z członkam i opozycji w Izhe, uchro­
nią w przyszłości ooooę jego od atakiw, gdyby 

obibtnic nie dotrzym ał. Już przya&dł mu na­
w et naprzód w pomoc poseł z niem eckiego Klu­
bu, B areuter, który w mowie swijej dał do po­
znania, że m in ister Skarbu możr p. uautschow i 
popsuć szyki. I  ten  iys może cęlhuje dyplomatę, 
wszak głosił przyjaźń wt-ząchst onną niegdyś hz. 
A ndrassy. głosi ją  f far: ^ tfc tk y , a przecież za 
kulisam i pierw szy dbał więea o życzliwość Bis 
m arka, drugi o przyjaźń Gic.sa

Jako przedstaw iciel egzekutywy względem 
P arlam en tu , p. Gautsch fla niezawodnie p„- 
trzebne przymioty. Bystiy, przytom ny, posiada 
niezw ykłą swadę i wykwintną formę płynnej i 
dźwięcznej wymowy. Ruiyna parlam entarna, jakiej 
nabędzie, dokończy zapewne reszty. Dzisiaj jeszcze 
nie przem ógł na sobie tego, ażeby pozostawił 

^U k ąb ąd ź  uwagę p rze /w  swojemu działaniu wy 
pow iedzianą, bez natychmiastowego odparcia. D la 
togo słu ch ał każdego mówcy z 1 wnem nabożeń­
stw em , notował , ilnie i clągl« głos zabierał. 
Oczywiście przez to po kilku dniach zaczął się 
zużjw ać. Okiasgi słuchaczów staw ały się coraz 
słabszem i, p r2#  ostatniem  przem ówieniu nie było 
ich już w cJe .' Są bowiem pewne reguły rutyny 
parlam entarne!, ale żeby sobie je  przyswoić, po­
trzeba przejść szkołę — p. G autscb zorjentuje 
się zapewne szybko.

Co do samego wydziału, którym kieruje p. 
Gautsch, to nie ulega wątpliwości, ze tenże przy­
n iósł ze sodą p< wne w arunki, które go d0 speł­
n ien ia  tego zadania kwalifikują. Po lada on ogólne 
wykształcenie, zrozumienie wysokiego zadania

szkół i szkolnictwa, pewien potrzebny młodociany i 
zapał i gorącą żądzę czynu. P. G autsch nie rozV 
w inął żadnego program u, nie słyszeliśm y wcale 
myśli głębszych, wyższych, o g ó ^y ch , zasadni­
czych. Na polu czkół ludowych i wszeebhic 
p. m inister Bie ma jeszcze ustalonych poglądów, 
ma je tylko w dziedzinie czkół średnich n /  pod­
stawie w łasnego doświadczenia. Kilka '  myśli 
które co io  reformy czkół średnich rzu ljf  i kilka 
zarządzeń, które dotąd p rzep row adził,/tyczą  się 
drobiazgów, znaczenia pod rzędnego ./M ia ły  one 
pozór zapędów reform atorskich, bo g d y  na tem  
polu przez czas tak długi nic ni^ robiono, to 
wszelka najdrobniejsza nowość ^paść  muoi n a ­
tychm iast w oko Doliczmy do tefr0 walkę dzien­
nikarstw a, zasypanego w k a ż d j  najdrobniejszej 
kwestji głosami lwóch przeciwnych obozów nau- 
czycielsk ch, dodajmy nareszęłe przyprawę, jaką 
um iał nadać każdemu drobiazgowi sam p. m ini­
ster w swoich przemówieniach, a zrozumiemy 
cLwilową i łu ję .

P. m inister posiadł, w charakterze swoim 
znaczną energję, pewUn rys despotyczny. U w y­
datn ił to w odpowięozi na mowę profesora g i­
m nazjalnego p. Ftfśsa, dając do poznania, jak 
ścisłym chciałby oyć w wymaganiu posłuszeń­
stw a od podw odnych. E nerg ja  ta zapewne po- 
dyktowułs mu jakoby programową myśl „po­
rządku* (Ordnung), gdy o wszechnicach mówił 
— mydl, której jak mniciiramy nikt nie
rozumiał, bo nie dodano do niej żadnego ko- 
mei tarza.

O ile nowy p. m inister oświecenia będzie 
uur.iał utrzymać równowagę wśród trudności pra- 
wio-politycznych. które na dnie całego jego wy­
działu spoczyw ają, to przew idzieć trudno, gdyż tę 
Hiaterję p. m inister absolutn ie om inął. Jeżeli 
mamy wnosić z zachow ania się jego w komisji 
w czasie obrad nad ustawą o uregulowaniu płacy 
dla katechetów szkół ludowych, to zdajo nam  
się, że p. m inister jeszcze nie zorjentow ał się 
dostatecznie w znaczeniu poważnych prądów, j a ­
kie krzyżują się w parlam entarnem  życiu Austrji.

Jeżeli tedy rozprawy budżetowe nad etatem 
Mi&isterstwa oświecenia i w yznań zaczęliśmy 
^odl znakiem zapytania: k t o  j e &t  p. G a u t s c h ?  
to zamykamy te rozprawy bez ostatecznej odpo­
wiedzi. Znaleźliśm y m aterja ł bardzo ukwalifiko- 
wany, ale jak on się ukształtuje? Vederemo; dzi­
siejszą cechą jego je s t jeszcze dyplomacja.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 1
!.iuro Administracji „Dziennika Polskiego/ placld&rjaek' 

liczba 6. i 7 w iomu panr K iselki: we. Wiadniu, 
H am burgt Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, . 
Bazyle; , Szwajcarji i Wrooławiu ’ pp. EŁliSecsteib * 
et Vogier, we Wiednie 1. Oppelik, R. Mopsi, Rotter' • 
i 3pt., w Wars-.awie Richman et, F iendlar, Biuro r  
anoi.sow w ,’aryźu pułkownik Raczkowski Fąnboujfe 
Poissonier 32. Ogłi szenia przyjmuje Ajencja p. Ad 
Ciborowski! go Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą <5 ct od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petitl

Listy % pieniądzmi mają być p rze ty ł_e  m ik o  do Admi- 
LJtraeji „DzienniK*. Polskiego.11 Listy reklamacyjne 
nieopieezęiowane nie podlegają opłteie.

Reklamy w rubryce „Nadrsłane ‘?0ct. od wiersza

L i k i

Jedno z pism tutejszych zamieściło przed 
pięciu dniam i artyku ł o dotychcz& sw rj dz iałal­
ności D elegacji naszej, który zasięgnąw szy a u ­
ten tycznych  informacyj uważamy za obowiązek 
sprostować Oto je s t najpierw  nieprawdą, aby tak 
Stańczycy jak i „Ateńczycy* „byli uchwalili na 
tajnych posiedzeniach Koła nie>tawiać żadnego j 
program u." Nie wiemy wcale, w czem się miało 
różn ii uchw alenie program u pracy parlam entar­
nej od postaw ienia życzeń kraju, których sp«ł- 
nienia domagałoDy się Koło od sojuszników i 
Rządu. Ułożenie takiego program u pracy zostało 
w łaśnie uchwalone na podstawie wniosków posła 
W ojciecha Dzieduszyckiego, a z natury rzeczy i 
położenia naszego, kwestje ekonomiczne zajęły 
p ierw sze w tym program ie miejsce.

Całe Kołu z bardzo nielicznemi wyjątkam i 
było tego przekonania, że cła zbożowe i napraw a 
taryfy kolejowej są niezbędne. W alka w Kole 
nie o to się toczyła/czy  te żądania należy wypi­
sać w program ie K o ła , ale czy powinno Koło 
staw iać w Izbie wnioski inicjatywy, swojemi 
żądam&mi uprzedzać Rząd, jak  tego chcieli „Ateń- 
ezycy*, czy też winno się Koło trzym ać dawnej 
wyczekującej taktyki, jak  tego p ra ,n ą ł  p. Gro­
cholski? Zwyciężyło zapatryw ań,e tych, którzy 
pragnoii sam odzielnej inicjatywy.

Oprócz tego postanowiono w Kole zażądać 
od sojuszników i Rządu ułożenia wspólnego pro­

gram u pracy parlam entarnej, zapewniającego 
uwzględnienie życzeń naszego kraju. Dotąd je ­
dnak nie doczekano się żadnej zgoła odpowiedzi 
Rządu. Z tego to powoau przypomnieli posłowie 
Jaw orski i Abraham owicz żądania kraju  w prze­
m ówieniach swoich w Izbie ; z tego to powodu 
powtórzył je p, D zieduszycki podczas rozprawy 
budżetowej, wcalo nie na  w łasńe żądanie, ale w 
skutek uchwały Koła, powziętej bez jego inicja­
tywy. Gdy czytelnicy nasi znają całą mowę posła 
Dzieduszyckiego, w iedzą przetor ja k i bvł duch 
tej mowy i nie sądzą jej, oparć* na kilku w y­
rw anych zdaniach Cło od zbożś na nic t y  się 
n ie przydało, gdyby A ustria  była w przew ażnej 
mierze krajem  eksportującym zboże, i wtedy je ­
dynie reg u E cja  ta ry f  kolejowych, a pośrednio 
także wysokie cła protekcyjne, dis. przem ysłu 
mogłyby dopomódz rolnictwu Aby dowieść uży­
teczności c-eł zbożowych, należało tedy ko­
niecznie dowieść tego także, że stan  rolnictw a 
austrjacki^go nie zaw isł od stajiu ta rgu  zagra- 
m czn tgu , a zaw isł przew ażnie tyllro od targu  
w ew nętrznego. Z tego powodu dowodził i do­
wiódł poseł Dzieduszycki, że A ustria m ogłaby 
się łatw o obejść bez eksportu zboża. Związek 
tych spraw  jasn y  dla każdego, kto zna choć 
trochę ekonom,ję polityczną. N c myślimy bynaj­
mniej domagać się oa kogoś, aż^Dy tę naukę po­
siadł koniecznie, ale dziwi nas, żt ktoń gniew a 
się na pana Dzieduszyckiego za to, iż równo­
cześnie przypom niał Rządowi, że tak stan  ro l­
nictwa w ogóle, jak  i położenie finansowe Au- 
strji zaw isły od tego, czy stan  kmiecia naszego 
się poprawi. Czy przywyknie on do większych 
potrzeb, i c?,y znajdzie śr id!.i na ich zadowole­
n ie ?  Jeżeli się je s t w istocie tego przekonania, 
że podnoszenie dobrobytu naszego Judu w iejsitiege 
nie powiuno być zadaniem  mężów stanu austriac­
kich, niech ma tę odwagę, by u zdar,:e wypo­
w iedzieć otwarcie, tak, jak  m iał odwagę stanąć 
po stronie tak stanowczego przeciwnika kraju 
naszego, jakim  je s t  p. Tomaszczuk. Tak mu on 
zawierzył, że się naw et nic połapał jakim sofis- 
matem była odpowiedź, dana  pizezeń  w Izbie 
p. Dzieduszyckiemu i Kołu polskiemu. P . T o ­
maszczuk tw ierdzi, że chłop musi sprzedaw ać 
swoje ziemiopłudy na to, by mógł zapłacić po­
datek, i że p. Dzieduszyckiem u i Kołu polskiemu, 
w którego im ieniu i w którego m yśli tenże paze­
rna wiał, chodzi o to, aby chłop potem ha własne 
wyżywienie za droższe pieniądze kupował zboże 
od w iększych właścicieli Zaiste, uziwimy się, 
jak  mogło się to powiedzenie podób* ' i jak  mo- 
iiia  było prtjr tem zapomnieć^ że jeżeliby c«ny 
zboża nie bywały obniżane przez napływ zboża 
rum uńskiego, chłop mógłby dostać większe pie­
niądze za swoje ziemiupłodw, a wtedy nie potrze­
bowałby w szystkich sprzedawać na zapłacenie 

podatku, i nie pntrzebyw ałby potem iDny h ku­
pować czy to za d rog ie , ezj to za t nie p ie ­
niądze.

Pana Tom aszczuka roowe była zabarw iona 
opozycyjnym pesymizmem. Położenie włościan 
galicyjskich i bukowińskich wydało mu się n ieu­
leczalnie rozpaczliwem. Jem u a nie pauu Dzio- 
duszyckiemu odpowiadając, popadł p. D unajew ski 
w przeciwny ekstrem , że położenie włościan ga­
licyjskich jest św ietne.

N iepraw dą je s t aby ktokolwiek był robił p. 
Dzieduszyckiemu zarzuty z powodu mowy, wypo­
wiedzianej ze wszystkiem  w myśl Koła. Praw dą 
je s t  natom iast, że optymizm Rządu zaniepokoił 
Koło polskie. Jeźli Rząd w istocie, wbrew oczy­
wistości myśli, że stan  ekonom iczny naszych 
włościan je s t pomyślny, gotów dalej postępować 
po dotychczasowej drodze, nie dając rolnikom  
naszego kraju  żadnej pomocy, a domagając się 
od n ich  nieznośnych podetków, to łudziłoy się, 
k to ty  m n iem a ł, że Koło i kraj mogłyby go i 
nadal popierać. P rzestrzeg ł go p. Dzieduszycki

z polecenia Koła w pełnej I z b ie , w tym samym 
kierunku mówił p. A braham ow icz ponownie na 
posiedzeniu K oła.

Nowa broszura w sprawie polskiej.
P rzed  kilku dniam i odebialiśm y broszurę 

pod tytułem  , R ussie-P o ljgne", wydaną w Paryżu 
a napisaną p r:e z  Jana  hrabiego Zamoyskiego. 
Sam tytuł, „Ro&ja-Polska", wskazuje, o jakiej 
spraw ie hrabia zam ierzył wynurzyć swe zdanie. 
Je s t on gorąeym  zw olennikiem  pojednania Polski 
z Rosją i dowodzi Rządowi rosyjskiem u, że w 
obec groźnej pozycji, zajętej przez Niemcy nie- 
tylko w zględem  Polski (tępienie polskości w P o ­
znański, 1 P rusach), ale i względem Rosji, sam 
in teres tej ostatniej wym aga, ażeby car dobro­
wolnie uczynił zadość sprawiedliwości, wracając 
K ongresówce nietylko adm inistrację i szkoły pol­
ski'1, ale naw et Sejm i woj ko. W tedy  K ongre­
sówka stan ie  się n ieprzepartym  wałem dla 
Niemców, bo wdzięczni Polacy gotowi będą gło 
wy swe oddać, byle, niedopuśeić Niemca w głąb 
Rosji. Myśl hrabiego o pogodzeniu Polski z Rosją, 
nie jest jak widzimy now ą—hrab ia  idzie, naw et 
dalej, niż konajaca już Chwila w arszaw ska, która 
żąda dla Kongr* sówki li tylko języka polskiego 
w adm inistracji i szkołach — i nie rozpisyw ali­
byśmy się tak szeroko o broszurze hrabiego, 
gdyby nie pew na nowa rzecz, która zniew ala nas 
do tego. Oto usłyszawszy w połowie roku 1881 
od ówczesnego gen.-gubernatora A lbiedińskiego, 
iż R osja, w razie niepowodzenia w spodziewanej 
woinie z Ni smeami, golową je s t natychm iast 
oddać tym ostatnim  K ongresów kę, byle zaprze­
stali dalszej wojny, h rab ia , 1 nie pytając nikogo 
(przynajm niej n it  o tem nie mówi), ru szy ł do 
K openhagi T,e sw o.m  projektem  1 tam  duńskiem u 
księciu W aldem arow i ofiarował koronę K ongre­
sówki ; jednakowoż z powodów, których roztrzą 
sanie nie do nas należy, ofiara nasza nie została 
przyjętą, jak  się wyraża hrabia.

Coż tedy robi on dalej ? — Nie czekając
długo, rusza do P etersburga i przedstaw ia pro­
jek t swój A leksandrow i III., „uczyniwszy jednak 
w projekcie pewne zm '?ny“. Co car odpowie­
dział, autor nie m ów i; rzeczą tylko pew ną, że 
n a  projekt się nie zgodził.

H rabia wszakże nie traci nadziei —  je s t on 
pewnym że w cześniej czy później, okoliczności 
zm uszą Rosję do postąpienia w myśl jego recep­
ty, a więc, zanim  te okoliczności rzecz swoją 
zrobią, hrabio ogłasza projekt swój drukiem , od­
dając go pod wyrok opinji publicznej, która jest 
zwykle najlepszym  sędzią.

K ończąc, zm m zeni jesteśm y wytknąć dwie 
rzeczy. N a stronicach 14. i 37. hrabia" osadza 
na tronie Kongresówki księcia W ald em ara , a 
na stronicy : 39., Ó0. i 75. A leksandra III. 3, st 
w tem cos zagm atw anego. Ale m niejsza o to, 
wdżn’*js/ę jest rzecz druga : h i a b i a  Polskę za­
myka tylko w KoDgreswce...

Mimo to wszystko wieje jednak z całego 
dziełka gorący duch miłości O jczy zn y : pow strzy­
mujemy się więc od krytyki, nie chcemy robić 
zarzutu, że hrabia nie powinien był brać na sie­
bie samowolnie roli decydującego rzecznika i 
dyplomaty zarazem , nie pow inien był rozstrzygać 
losów Ojczyzny.

B roszura napisaną je s t z wielka znajom ością 
spraw naszego kraju i wypadków bieżących; wi 
dać ic  autor poświęcił się sprawom  ojczystym . 
Styl i potoczystość wykładu są wzorowe.

Z pism ruskich.
Nowy Prolnm  robi nam  zarzut, że podej­

rzew am y Rusinów o jakiś „ Ilochyerrath" i po­
dejrzenie nasze ogłaszam y drukiem , natu ra ln ie  
nie w innym  celu, jak tylko w tym, aby rzecz

doszła do uszu c. k. P rokura to rji. Z arzu t ten 
opiera pismo wspomnian.e n a  tem, że pow tó­
rzywszy z Diia  spraw ozdanie o działalności 
„Towarzystwa im. Kaczkowskiego", oświadczy­
liśmy, i i  nie wiemy co to jest za „Towarzystwo 
śpiewackie* w Berlinie, którem u instytucja im. 
Kaczkowskiego wysyła swe dziełka ?

tfa to odpowiadam y Redakcji Nowego P to- 
lomu, że zapom nieliśm y o istn ien iu  wioski „B er­
lin" pod Brodam i i zdawało się piszącem u, iż 
to jest naasprejsita  stolica. Czyż to ma już ozna­
czać podejrzenie, chęć denuncjacji?...

G r kat. O rdyaarja ty  podały prośbę do Ojca 
św jakoteż m onarchy, aby przy roagianiczeniu  
dyeiezji S tanisław ow skiej od arcy tiskupstw a 
lwowskiego, północna część dekanatu halickiego 
pozostała przy m etiopolji, a dyecozja s ta n is ła ­
wowska dostała w zam ian południowo- zachodnią 
część dekanatu  rohatyńskiego.

Zastępca burm istrza m iasta  K ałusza, bohater 
Mojżesz M rjer, jak  donosi D ilo , został z&suspen- 
dowany za liczne m alw ersacje przez N am iestn i­
ctwo we wszystkich swych d y g n ita rs tw ach : jako 
zastępca burm istrza, jako członek Rady powia­
towej i W ydziału powiatowego, i jako naczeln ik  
gm iny w yznaniow ej. Śledztwo w toka

Donosiliśm y w czasie w łaściw ym  o sprawie 
proniatyńskiej, mianowicie: że tarnopolski wydział 
powiatowy zab ro n ił gm inie proniatyńskiej uży­
wania w pism ach urzędowych języka ruskiego 
Otóż gm ina odwoł- ła  się do W ydziału krajow e­
go, lecz napróżno, i to z własnej wmy albowiem 
rekurs nie był podany w 14-druowym te rm in ie , 
jak tego prawo wymaga. W ydział krajowy
był więc zmuszony nieuw zględnić rekursu . 
Słowo pomimo wyraźnej litery  praw a widzi w 
tem tendencję „polonizowania R usinów ". W yra­
ziliśm y zaraz na początku tei sprawy zdanie na­
sze, że h'm ina w P ron ia tyn ie  ma zupełną słuszność, 
nie będziemy więc i t .ra z  brać za złe, że Słowo 
upom ina się o rzecz słuszną, ale dziw im y sie, że 
bez żadnej racji zw ala winę na  W ydział k ra ­
jowy.

O)

Ha Gziejoiym przełomie.
Pomieść historyczna z XVgo wieku.

4 Przez

f J ó z e fa  R o g o sza .

Tom pierw szy.

(Ciąg dalszy.)
Spytelf zam iast Teresie odpowiedzieć, sk inął 

na Zaviis?ęi któremu je j słowa w iernie powtórzył. 
Ten uśm iechnął się gorzko i zapy ta ł:

— Napomnieliście, jak ie  przyrzeczenie dali­
śmy tu w chodząc? , ..

Gni tem u człowiekowi także g le jt a 
jednak „ziś go więżą!

— Ich błędy nie mogłyby naszych rozgrze­
sz y ć /. fcłowo rycerskie, to po E w angelji najsw ięt- 
8Zfc dla nas rzecz j Jfiech drudzy je  łam ią, my 
prędaej zginiem. oiż tych zdradzim , którzy na- 
szejnu słowu zaufali | 1 nietylko my, Polacy, ta ­
kie zasady wyznajemy. Ręczę wam, że i Czesi, 
Zapytani przez was w tej sprawie, nie daliDy 
wan innej odpowiedzi! Choćby szło o n»sze 
włajhne głowy, wyjdziem tak  Samo spokojnie, ja -  
kećiny tu  w e sz li!

/  — G łupcy! G łupcy! Głupcy! — r8 resa  P°* 
trzykroć szepnęła i niezadowolona cofnęła się w 
przeciw leg łj koniec izby. P ie trasz  podzielał je j 
oburzenie-. Jak  ona nie potrzebow ała dń danego 
s owa zbyt wielkiej wagi przywiązywać, bo nie 
była rycerzem  jeno nie w iastą, tak  i on nie b ra ł 
^ej rzeczy zbyt ściśle, gdy'* na p ra w iz iWri<?° TJ~ 
Jcerza chrześcjańskiego nik t go dotąd ni& pnso- 
V a ł, chodaki zaś, Które nosił, uw„ n.ały go od 

.w ielu  takich rzeczy, przy których panowie m u­
sieliby w ytrwać nawet z narażeniem  swego 
Życia.

M istrz H nss rozm aw iał jeszcze czas jakiś z 
przyjaciółmi, b łagał ich, by go nie żałowali, bo 
w życiu przyszłem  będzie sto troć  lepiej, niż mu 
było na ziemi, zakFnał, by wytrwali przy p ra ­
wdach, które głosił, polecał ich se rcu  i opiece 
rozmaitych swoich znajomych, prosił żeby królo­
wi W acławowi podziękowali za wszystko, co dla 
niego czynił i raz jeszcze uścisnąwszy ich ze 
łzami w oczach, paał przed Chrystusem  na ko­
lan a , aby mu podziękować za łaskę, jaką mu 
wyświadczył, gdy sprow adził do jego celi tylu 
zacnych ludzi i prosić gp o siły do dalszej walki.

Noc czarna, bez gwiazd i księżyca, w isiała 
już nad K onstancją, gdy znajomi nasi ujrzeli się 
znów na  ulicy. Tak byli wzr»szeni, że żaden z 
n ich  dotąd net nie otworzył. Teresy n ie  było ju t  
z niini. Ta, ledwie konia dosiadła, wspięła go 
ostrogą, i z nikim Bię nie pożegnawszy, popę­
dziła jak  opętana. To, co w więzieniu mówiła, 
m usiało jednak  P ie trasza  z nią przejednać, skoru 
wzrokiem ją  odprowadzał, a gdy mu z oczu zni­
knęła ciężko W estchnął

W pobliżu katedry, spotkali znów te samą 
jasnow i lżącą, otoczoną licznym tłum em , którą 
widzieli pierwszy raz, gdy do K onstancji wjeżdżali. 
S z ła  puwoli, gdy do nich się zbliżyła, stanęła 
i d1 inie wyżej podniósłszy, głosem podniesionym 
zaczęła m ó w ić :

— Panie 1 niech sie wywyższy ręka twoja, 
a niechaj nie w idzą; niech ujrzą, a zawstydza 
się zawisni lu d z ie ; a ogień niech pożre nieprzy- 
jacioły tw o je ! I  mówi P a n : Rozwalę ołtarze 
wasze, i będą połamane bałw any wasze, i sk ru ­
szone będą zbory wasze, i wygładzone będą 
dzieła wasze 1

Ja n  z Chlumu w yi iągnął rękę ku tej części 
m iasta, gdzie m ieszkał cesarz i głucho z a w o ła ł:

— Ona im prorokuje, im !
— Daj Boże by się sp e łn iło ! — dodał W a­

cław z D ubn.
Jasnowidząca umilkła, podniosła oczy, chw ilę  

tak stała zapatrzona w rycerzy, potem weszła w

sobą tłum  pochy-

„ L e k t a r a  l u d o w a . ”

Wiedeń w marcu.
Pod fytu, im „Dic Lećłure da, Volkesu po ­

jaw iło  się w W i8aniu  pismo, ulotne wydane przez 
Towarzystwo artystyczno-literackie. Poprzednie 
publikacje tego Tow arzystw a, poruszając^ kw estje 
socjalne, literackie etc. zrobiły na tu tejszym  bru 
ku w idkiu  w rażenie i m niejsze pisem ko om aT ń - 
jąee w prawdzie tylko stosunki lite ra tu ry  ludowej 
niem ieckiej, zaw iera wiele zajm ujących szczeg..- 
łów m ających wartość nietylko dia narodu n ie­
mieckiego. Autor na w stępie om awia h is ta rję  roz­
woju zawedu księgarskiego i zw raca uwagę na 
ważny czynnik w handlu  księgarskim , to j„ s„ n a  
koiporterję. K olporter jest najw ażniejszym  czyn- 
niklem  oświaty, on p izenosi błogosław ieństw o 

l nauki dzieła sztUKi i lite ra tu ry  w najodleglejsze 
zakątki ziemi 1 wpływ jego je s t nm ubliczonym . 
Rozehoazi się tylKo o wartość mor m ą tego to- 
waru, gdyż kolporter siać może zarówno naukę 
jak  1 zepsucie.

Z czenie m oralne kolporterji wywołało ró ­
żne środki represyjne, ograniczające wolność ko l­
porterów. F rancja  p o s iad ł ustawę z roku 1 8 8 1 , 
nakazującą kolporterom Dodawać k »żdej zw ierzch­
ności gm innej spis książek, jakie sprzedają. 
W Am eryce bcą obecnie karać w ięzieniem  i 
grzyw nam i każdego, ki< sprzedaje pism a niem o­
ralne m łodzieży, a w N iem czech przed trzem a 
laty wniósł Rząd ustawę, k tóra m iała zupełnie 
zgnieść handel kolporterski. Zakaz kolporterji 
byłoy zniszczył byt 1100  księgarń , utrzym ujących 
się wyłącznie z tego handiu, W czasie obrad do- 
V iedziono w Parlam encie niemieckim, że g łó w n a  
kolporterzy sprzedali 145.000 egzem plarzy  r L r 
xikonu M eyera" i że oni również położyli wiei

najbliższą ulicę, prowadząc za 
lony i wierzący.

X V.

Przed katedrą ścisk, jakiego tu jeszcze nie 
było od otwarcia Soboru. Z wszystkicn stron 
zjeżdżają się bądź konno, bądź w kolebach, kardy­
nałowie w purpurze, bisKupi i Opaci w fioletach, 
doktorowie kościoła, w szatach czarnych ze zło- 
temi łańcucham i na p ie rs iach ; po nieb ukazują 
się panowie, rycerze i posłowie rozm aitych mo­
narchów, odziani w aksam ity i jedw abie, zasiani 
dyogicmi kam ieniam i, dnm ni ze swej godności, 
i zadowoleń, z tego, że oczy tłumów m, ninh są 
zwrócone. Nb eiatym  !o «u otoestfny ot11 L « ą
tw o iM K , iw iW s  uprśMm i  w o jewodów, WBuJaż-

da. m a  ceoafa rzym ski, Zygm unt Lunsembur- 
czyk. Ten siedzi na hisłym  koniu, na którym 
rząd -asiany  brylantam i, razi wzrok bliżej sto­
jących, tak, że m iszą  sobie oczy zasłaniać, na 
ram iona/h  ma płaszcz złocisty, na jego głowie 
„poczywa złota korona cesarska. Jedzie powoli, 
krok za krokiem, spokojnie w około pogląda a 
uśm iecha się z zadowoleniem, jakby to był n a j­
piękniejszy dzień w jego życiu, dzień jego ko­
ronacji !

—  P atrzc ie! patrzcie 1 jaki to jeszcze przy­
stojny m ężczyzna! szepcą niew iasty między 
sobą. — Rosły, barczysty, a jego lice to krew z 
mlekiem I

— Z tą  jasną  brodą bardzo mu do tw arzy— 
druga mówi.

— A oczy jego niebieskie tak jakoś patrza, 
że aż koło serca nudzi —  trzecia z w estchnie­
niem  dodaje.

W iedziały kogo chwalą. B ył to w rzeczy sa ­
mej mężczyzna piękny, postawę miał rycerską, 
serce mężne, a choć należał do monarchów n a j­
bardziej próżnych i słowa nie dotrzym ywał, 
żadna kobieta mu się nie dziwiła, kto bowiem 
tyle co on kochał, ten pod tym względem m u­
siał być giętki Raz w rozmowie z papieżem 
Eugenjuszem  sam rzekł o so b ie :

—  Ojcze święty, trzy sa rzeczy, w których 
się z wami nie zgadzam : Wy wstajecie późno, 
ja  przed wschodem s ło ń c a ; wy pijecie wodę, ja  
wino, w j unikacie kobiei, ja  za niem i gonię *).

Gonił też do uaj późniejszej starości, za co 
go n iew iasty  wielbiły.

Z atrzym ał się, -Jhadł z konia, i na czele 
swego orszaku w szedł do katedry. Ledw ie usiad ł 
na ticn ie , m ając po prawej ręce w w ielkiem  
półkńu  wszyGtk''ch ojców Kościoła, n a  których 
czele, w zastępstw ie usuniętego papieża, znrido- 
wnł się kardynał Ja n  de B rogni, zaczęła się 
msza święta, którą odpraw iał arcybiskup gnie-

mm i  l u n -  ci, co do kościoła
wejść n i t  m ogli, staw ali na  palcach, zagladali 
ciekawi, do środka, i dość głośno zapytyw ali na 
przedzie siojącycb, azali Sobór w tak wielkim 1 
komplecie wspaniale Wygląda. i

—  U stąpcie .ię! U stąpcie! -  dały się s ły ­
szeć grom kie głosy na placu.

Przez środek tłum u, z mieczem w górę 
w zniesionym , przeciskał się na koniu, hurgrabia 
K onstancji, J a n  z Badenu, a za nim, torując so­
bie drogę łokciami i halebardam i, postępowało 
dw unastu  miliejBntów. M iędzy nim z głow ą od­
k ry tą , w czarnej todze i z doktorskim łańcuchem  
na szyi, szedł kajdanam i pobrzękując, blady, wy­
nędzniały, ale poważny i spokojny, Ja n  H uss!

— Na bok 1 Na bok 1 H eretyka p ro w ad za! — 
zawołano równocześnie z kilku stron. 1 tłum  gro- 
zą zdjęty, zaczął eię cofac. Silniejsi opaili się 
naciskowi, ale słabsi, zwłaszcza wyrostki i ko­
biety porwane falą odpływającą, padały, k rzy­
czały klęły. Zamię&zanie nie trw ało jed n ak  d łu ­
go. Gdy H uss uklęknął przed drzwiam i kościo­
ła, kióre teraz  zam knięto, tłum  uspokoił Się i 
zatrzym ał się w przyzwoitem od niego oddaleniu.

— Czemu nic w szedł do kościoła? — za­
pyta! głos niewieści.

— U bab Jługie włosy a krótki ro z u m ! —

') Histdryczue. (Aentos SilviuB Biografia Zygmunta).

odpowiedział na to głos męski. — Przecie h ere ­
tykowi nie wolno być w kościele podczas naoo- 
żeństw a. Zapewne dopiero wtedy go wprowadzą 
by go sądzić, gdy się msza św ięta skończy

V™ 7  |MnyŚla^ f ’i ^  ' hTret> k do d3ab*a podo­bny, a ten w ygląda jak każdy inny człowiek.
A.em też je s t niebezpieczniejszy. Ciało 

ma ludzkie, a duszę djabelską.
-  P a trz c ie ! patrzcie ! — nowy głos zawo­

ła ł. —  Jak  przykładnie żegna się, ja k  się modli
g o rąco !

— OdBje, żeby ojców w b łąd w prow adzić— 
olp«w ied*iała jakaś staruszka na kiju WRnarfn 
Taki heretyk p o in f i wszystko z s ie b S T ro b ic

a l b , ®  1 : 7 ?
śwfetv 1 rm L  osobach : Ojciec, Syn i Duch 
osobą ma m iedzy niem i czw artą

Szm er grozy zabrzm iał dokoła. Jed n i za ­
częli żegnać się, drudzy zasłonili sobie iczy by 
na takiego potwora wiecej nie patrzeć. Huss 
tymczasem^ m udlił się dalej, i na to, co się dz ia­
ło w koło niego nie zw racał uwagi.

W idziałem  dziś rano, — przem ów ił je­
den z m ieszczan pow ażniejszych — jak  za b ra ­
mą, na łące między murern a row em , pachołki 
konsulów, ul ,a i* duży stos z drzew a w śro­
dek k tó reg j wbili pkK Drzewo było tuche, a 
stos taki, ie  możnaby na nim  całego*, wołu u- 
piec... Ręczę, że to tron  dla tego heretyka... 
Będzie mu n» nim  ciepło.

y ' Niech przepada i dusza iego n iech  idzie 
do piekła!

A m en! kilka głosów zakończyło.
D r zwi od kościoła na  oścież rozw arto  i ci, 

co na_ dw orze byli ujrzeli n a  kazalnicy biskupa 
z Lodi, zaczynającego kazanie od słów. Pawrs 
św. „W szelkie grzeszne ciało ma by<$ zniszczo- 
n e l  B u rg ra b a  kazał Hussowi powstać, i oto­
czywszy go m ilic.antam i w szedł ni ich czele do 
nościoła.

(Ciąg dalszy nusląpi\,
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•k ie  zasług i około rozpow szechnienia innychw iel- i 
kich dzieł, jak  B rehraa „Zycie zwierząt* i wielu j 
in n rc h , wymagających ogrom nego nakładu pie- ! 
m ężnego. (N akład dzieła B rehraa „Życie zwierząt* j 
kosztow ał 2,000.000 marek). Na te czynniki trze- j 
ba zwrócić uwagę, jeżeli chce się poruszyć uje- ! 
m ne strony i zgubny wpływ kolporterji, gdyż j 
owych 1100 księga, ft kolporterskich w Niemczech, I 
są źródłem , gdzi*- lud zaspokaja swą żądzę wie- ! 
dzy i zabawy. L -k tu ra  ludu je s t dzisiaj ogrom nie 
ważnym czynnikiem  oświaty, a Rząd nasz ani 
też wyższa in teligencja nie zw raca na  nią dosta­
tecznej uwagi.

Z 50 miljouów Niemców jest przynaim uiej 
20 milionów ograniczonych na  produkta lite ra ­
ckie, dostarczane przez kolporterję, K olportorja 
dzian. na tę masę w ten sposób, że d o sta icza je j 
złych dzienników i gorszych jeszcze rom ansów , 
obliczonych na wyzyskanie najniższych żądz i 
nam iętności. N iezirow y pokarm  stanow ią także 
pism a socjalistyczne i dalej też tak zwane „opo­
w iadania dla młodzieży zży c ia  In d jan " itd. przy­
czyniające się n ’e mało do zdziczenia i rozbu­
dzenia niezdrow ej fantazji.

Ilostrow ane pisma ludowe są najzgubniejsze. 
Tutai w każdam prawie przedstaw ieniu  nie 
szczęścia, m orderstw a, występku widać nagie, 
pół nagie postacie, prawdziwe orgje, w kiórych 
kobiety najw ażniejszą odgryw ają rolę. W tych 
pism ach najniższe nąjw yuzdańsze nam iętności 
znajdują znasom uych ilustratorów . Prócz tych 
rysunków  przynoszą pisma te ro m an .id ła  najn iż­
szego rodzaju, i autor ich m oralnie zwykle niżej 
stoi od tych kół, które czytać m ają ten wybujały 
produkt fantazji. „P iętno przekleństw a" je s t 
prototypem  całego gatunku podobnych ro­
m ansów : służąca, wracająca z targn znajduje w 
koszyku m ałe, „w pyszne koronki11 owinięte n ie ­
mowlę. N aturaln ie  dziecko to ma na ciele bru- 
natue znam ię, a bielizna jego odpowiednio do 
koronek je s t znsczona „koroną".

To jest wstęp a potem  przychodzi pierwszy 
rozdział p d ty tułem  S traszny  dom (Unheim li- 
ches Haus). Tutaj już występuje ilu stra to r przed­
staw iając scenę „Gój ło trze , bo cię zastrzelę 1" 
S tyl, rysunki odpow iadają założeniu. P ism a te, 
p rzynoszą , z&wsze wiadomości najśw ieższe, naj­
bardziej sensacyjne, i s ta ra ją  się o to, aby nie 
m ogły być prześcigniętem i przez poważne dzien­
nik*. Przyniesie Leim iger illystrirte Zeitung  ry ­
sunek jak iego  rozbicia okrętu, to pismo tego ro­
dzaj n przedstawi zaraz ten  m om ent owego nie­
szczęśliwego wypadku, gdzie m ieszkańcy n ad ­
brzeża spieszą z pomocą rozbitkom , staw iając 
trupy na głowę, dla ew entualnego ich uratow ania. 
Ze w takim obrazie znajduje się m nóstwo obna­
żonych postaci kobiecych, je s t  rzeczą n a tu ­
ra lną .

D ziałanie tych pism nie ogranicza się je d y ­
nie w tym Kierunku. Przynoszą one faesimilia 
uajwiększycn łotrów  i faktem  jest, że poezje s ła ­
wnego m ordercy Schenka nis pochodziły od niego, 
tylko były fabrykowane w dotyczących redakcjach. 
Nawet rachunek kata. Który w ieszał Schenka, zo­
s ta ł obfotografowany i umieszczony w niektórych 
pism ach jako facsitniln.

Co gorsza, pism a znakom itsze nie wstydzą 
się jednak głosić za zapłatą reklam ą dla tych 
piśmidef. Pism o R u s interessante B la łł  należy 
do najai oezpiectn iejszyrh  w tym rodzaju, a koło 
jego czytelników w naju iiszych  w arstw ach w zra­
s ta  ogrom nie *) Zw iększenie się liczby zbrodnią- 
rzy i częste zbrodnie tego sam sgo rodzaju, szcze- 
go!nie tak zwane m orderstw a z żądzy (Lustm orde) 
czerp ,% swe pochodzenie tylko w tym  spoicie roz­
pow szechniania występsów. F ranzesconi jest na 
to najlepszym  dowodem. Myśli do p o p e łn ien ia ' 
m orderstw a na  listonoszu zaczerpnął z rom ansu 
kolporteroweg \  a opisy tej zbrodni wywoiały 
znowu m nóst o podobnych występków.

Godnym „.onkurenem  tej sromotnej prasy, jest 
najn iższy rodzaj b e le try styk i, rom ans kolpor- 
terowy. Romansów tych rozeszło się dosyć i po 
naszym  k ra ju , lecz o treści ich nie mają koła 
in te ligen tne  naw et wyobrażenia. Spekulanci w y ­
chodzą z zasady, że lud nie chce się bawić, pra­
gnie podrażnienia. Aby zrozumieć kierunek i 
środki podrażnienia, dosyć przejrzeć ty tu ł dzieła 
i pojedynczych rozdziałów. „Biedna szwaczka", 
albo „Podejrzana o m orderstwo*. To jest ty tu ł 
d z ie ła , a napisy pojedyńczych rozdziałów  opie­
w ają: m orderstw o, przekleństwo ojca, podpalacz, 
w śm iertelnej trwodze, na straży  przy trupie itd. 
M orderstw , zabójstw , je s t na każdej karcie pełno, 
lecz głów ne osoby rom ansu, mimo, że je  m o r­
dują, tracą — nie g iną — one powstają zm ar- 
tw ych i rozw iązują węzeł gordyjski. Nie ma 
zbrodni, któro by w rom ansie takim  nie znalazła 
uśw ietnienia, a przyszły kandydat zbrodni zna j­
duje tutaj skreślone w jaskraw ych barwach, 
drażniących jego nerw y i fantazję środki, spo­
soby do w ykonania jakiegoś wielkiego czynu ’).

To je s t strona m oralna tych romansów.
Przypatrzm y się te ra z , jak  się przedstaw ia 

wydawnictwo podobnych piśm ideł pod względem 
m aterja lnym ? Spekulanci, wydawcy tych ohyd­
nych rom ansów wyzyskują, oszukują lud pod naj- 
rozm ait8>emi pozorami.

Jeden  i ten  sam  rom ans pojawia się pod 
kilkoma ty tu łam i i wydawnictwo je s t tak skom- 
binowau j, że za każdy rom ans w ydaw ta podwój­
ną, potrójną otrzym uje zapłatę.

Sposób je s t bardzo łatw y, albowiem podobny 
rom ans rzadko sam  dla siebie tworzy całość. 
Część drugą stanow i nny  rom ans, który służy 
znowu jako pierw sza część trze  iego rom ansu. 
P rzy  cztbrech rom ansach je s t możliwych sześć 
kom binanyj wym agających tylko zm iany ty tu łu  i 
prem ji. D la przykładu najlepisj przytoczyć tytuły 
tych rom ansów : „Narzeczona bandyty", „Towa- 
rzy izi^nocy* , „Stracony syn" i „Podwójne ży­
cie". Kom binacje sa tutaj — przy wydawnictwie 
dwóch romansów, jako jed n a  całość — następu­
jące : 1) „N arzeczona bandyty" i „Tow arzysze
no y " ;  2) „N arzeczona bandyty" i „Stracony
sy n " ; 3) „N arzeczona bandyty* i „Podw ójne ży­
cie". W ten sposób każdy rom ans zostanie trzy 
razy sprzedanym , do czego tylko okładki i ty tu ł 
zm ienić potrzeba.

Weźmy n»przykład jed n ą  z powyższych kom- 
binaeyj, to pod tytułem  tych rom ansów  znajdu­
jem y n a  okładce „nasze prem je gratysow e.* 
Każdj abonent otrzym a dwa olejodruki i przy 
ostatn im  zeszycie i oddań u 26 kuponu „pyszny

*) Przypominam fakt, gdzie murarz z Cieszanowa w 
roku 1879 zamordował spiaoą żonę, potem ją  ubrał, po­
wiesił w komorze, drzwi od chaty z wewnątrz zamknął i 
przez dymnik uciekł. Sprawa była sądzoną w Trybunale 
lwowskim.

’) Pierwszy numer z lutego b. r. zawiera następujące 
t/c in y : Walka nihilistów w 1 eursburgu. Okropna scona 
na ementarzu w Nowym Jorku. Transport szupaśników z 
wiedeńskiego więzienia policyjnego. Zapadnięcie się 
szkoły w Peszcie. Walka z wielorybami. Scena rozpozna­
nia w paryskiej morgtaj.

elegancki sreb rny  zegarek dam ski z srebrnym  
łańcuszkiem  zupełnie gra tis."  Obydwa rom anse 
m ają się pojawić w 28 num erach, każdy num er 
ma aw a zeszyty po 15 ct. Zwykle ilość num erów 
zostaje przekroczoną, i gdyby w tym  wypadku 
wydano tylko 120 zeszytów po 15 ct., to znaczy, 
że wydawca oirzym a za książkę 18 złr. Przy 
piętnastym  zeszycie dostaje prenum erator pierwszą 
prem ię gratysow ą, za którą musi 1 złr. 31 ct. 
zapłacić, za drugą premię płaci równi 3Ż 1 złr. 
31 ct. rozumie się pod w arunkiem , że nie zgubił 
żadnego kuponu. Za każdy zgubiony kupon m usi 
p renum erator płacić 5 do 15 ct. W arunki te są w y­
drukow ane drobnym  drukiem na przedostatniej 
stronie okładki.

P rzy  120 zeszycie otrzym uje prenum erator 
po zapłaceniu 18 złr. za rom ans, 2 złr. 62 ct. 
za prem ie, srebrny  zegarek, lecz m usi jeszcze 
zapłacić za etui 60 ct., za cło, przesełkę i nale- 
żytość cechow ania 1 z łr. 95 i jeszcze prócz tego 
nadp ła tę  95 ct., a zatem  razem  24 złr. 12 ct., 
tj. w raz iD, gdy nie zgubił żadnego kuponu. Za 
3 złr. 50 ct. otrzym uje prenum erator lichy ze­
gareczek, który m ógłby za poławę tej ceny do­
stać gdzieindziej. Wielu z prenum eratorów  nie 
będzie z przyczyn m aterjalnych w stanie dotrzy­
mać tych warunków i ledwie piąta część zdoła 
żądać tej ostatniej prem ji gratysow ej.

To wszystko dzieje się w państwie pod 
osłoną praw a, w czasie, kiedy się najwięcej roz­
praw ia o dobru ludu. Niegodziwa lite ra tu ra , za­
truw ająca d u jh a  ludu, powodująca jego zdziczenie 
i rozzwierzęcenie, 6łuży w dodatku jeszcze jako 
przedm iot lichw y. Nie m a gorszych lichwiarzy, 
jak  ci spekulanci z podobnem i premiami. Setki 
rom ansów  kolportuje się pod tymi warunKami, n a ­
kładcy zakładają w łasne fabryki ram , prowadzą 
handel zegaram i, lam pam i i porcelaną na wielką 
skalę, a jedna z firm w iedeńskich uszczęśliw ia 
odrazu Niemców, Czechów, W łochów i W ęgrów. 
Odbiorcy niektórych rom ansów  otrzym ują od 
firmy tej w łasne po rtre ty . Zeszyt podobnej kom ­
b in ac ji rom ansow ej “ połączonej z m alowaniem 
osuby abonent kosztuje 25 ct. np. („Hóćhmuth 
w id  Knechłschaftu i „das Lcben ein Traum “). 
W ten  sposób w yłudzają spekulanci o statn i krwawo 
zapracow any grosz ludu.

Bezwstyd ten  zwrócił uw agę kół parlam en­
tarnych  w Niemczech i tam  zabroniono w drodze 
ustawy całego procederu premiami. Skutek tej u sta­
wy jest znakom itym  i zdaje  s ię , że i w Austrii 
przyszedł czas zapobieżenia tej niegodziw ej lic h ­
wie. N igdzie w Niem czech nie przybrała  kolpor- 
terja  podobnie szkodliwych rozm iarów, jak  w 
A ustrji a rozw iązanie tej kw estji moralnej je s t  
koniecznem.

R om anse te rozchodzą się w niezliczonej li­
cznie egzem plarzy, tak na przykład pierw szy n a ­
kład rom ansu „Hugo Schenk i jego zbrodnie* 
w języku niem ieckim  i czeskim  wynosił 14 000 
egzem plarzy, a „Skazaniec czyli niew innie zasą­
dzony" *) t e a ł  się rozejść w liczbie jednego m i- 
ljona egzem plarzy.

Rom anse te om aw ują  kwę#tje socjalne, n a ­
rodowościowi, a w roma iia t Der Ozeche a u f der 
Laueru, p rzedstaw ia autor Rochus W endelin, 
szlachcica czeskiego tak ładn ie , ż» to samo je ­
dynie w ystarczyć pow inno, do w ydania nstaw y 
przeciw lite ra tu rze  kolportcrskiej.

W szystko, co tylko wpływ na lud wywrzeć 
może, w iara w Boga, w O patrzność , wszystkie 
najszl lehetniejsze szrony ludu. żOŁydzam i n isz­
czą te ro m an se , a raczej nakładcy, k tó rzy  od 
czasu ustaw y w N iem czech na Au.strję swą d z ia ­
łalność przenieśli. O graniczenie kolporterji w ki - -  
runku  w spom nianym  je s t rzeczą konieczną, gdyż 
w braku prem ji musi spaść cena podobnych u- 
tworów od jed n ą  trzem a część i wtedy konku­
rencja uczciwych księgarń i S tow arzyszeń hę Izie 
m ożliwą. (X . T . Z .)

*) Okazał się też i w języku polskim. Przyp. Red.).

K R O N IK A .
Lwów dnia 6. kwietnia.

Wiadomości osobiste. Dr. W ładysław A b r a ­
h a m  miał wczoraj na U niwersytecie Jagielloń­
skim odczyt habilitacyjny z zakresu prawa kano­
nicznego, na te m a t: „O stanowisku plebanów jaku  
urzędników publicznych. *

Kalendarz. Ś r o d a  (7.): Hermana —  Prze- 
sław a. Wschód słońca o godz. 5. min. 35, zachód 
o godz. 6. min. 31.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  kwietniu  
wolno polować na s ło n k i, c ie trzew ie , głuszce 
dropie i pardwy i na ptactwo wodne i błotne.

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się we 
czwartek d. 8. bm. o godz. 6. wieczorem. Na po­
rządku dziennym: wybór sekcyj, komisyj ] de­
legatów.

Pani SemDrich-Kochańska we Lwowie. Wczoraj 
wieczornym pociągiem krakowskim przybyła do 
naszego miasta pani Kochańska, którą zaraz na 
dworca oczekiw ała miła niespodzianka. Około 200  
osób zgromadziło się na peronie, między któremi 
widzieliśm y reprezentantów Towarzystwa muzy­
cznego, Harmonji, Sokołów, Towarzystwa śpiewac­
kiego „Lutnia* i artystów  teatru. Miłego gościa  
wprowadził do poczekalni pierwszej k lasy dyrektor 
p. Mikuli, a p. Marek wraz z panną Stengel wrę­
czyli panł Kocbańskioj pyszne bukiety. A rtystka  
zajechała do hotelu Żorża, gdzie też odoyła się 
kolacja w małem kółku najbliższy oh znajumych i 
przyjaciół. Harmouja odegrała wieczorem przed 
mieszkaniem pani Kochańskiej serenadę.

D ziś wieczór odbędzie się u państwa Marków 
na cześć pani Kochańskiej raut, na który wiele 
osób ze św iata muzykalnego 1 dziennikarskiego  
naszego m iasta otrzymało zaproszenia.

Mianowania, p . namiestnik zamianował kance­
listę  sądowego, Michała Poraja Malinę, kancelistą  
Nam iestnictwa.

Przeniósł zaś lekarzy pow iatow ych: Franci­
szka Sozańskiego z M yślenic do Nowego Sącza, 
Feliksa Kirchnera z Staregom iasta do Tarnopola, 
i Za.iona Biejkowskiego z P ilzna do Podhajec; 
oraz przeznaczył nowomianowanych sekretarzy po­
wiatowych: Zygmunta Żukiewicza dla Starostwa  
w Staremmieście, Gustawa Herberta dla Starostwa  
w Dobromilu, Józefa Kuznarowicza do służby przy 
Nam iestnictw ie, Ignacego Trojanowskiego dla S ta­
rostwa w Nowymtargu, i Jana Zakliku dla Staro­
stw a w Myślenicach.

Poiar. W czoraj o godzinie i/i 6 wieczorem  
powstał ogień w realności OO. Bernardynów przy 
pl. Beinardyńskim 1. 3. i to w komórce, napełnio­
nej rozmaitami sprzętami, jakoto : beczkami, pa­
kami, należącemi do mechanika Edwarda Machana. 
Komórka ta przypiera do kuźni nożownika F er­
dynanda W intera. Ogień wybuchł z w ielką siłą , 
zniszczył dach i zw ęglił belki i część powały. 
Na miejsce wypadku przybyła straż pożarna, k tó ­
ra wraz z domownikami ugasiła  ogień. Pożar

powstał prawdopodobnie od iskry, która z kuźni 
dostałp się na strych komórki. Szkoda wyrządzona 
je s t  nieznaczna.

Na budowę teatru w Krakowie — jak donosi 
Reform a  —  złożył do rąk p. prezydenta miasta 
wspaniałomyślny dawca 60.000 z ir ‘ zastrzegając 
stanowczo, aby nazwisku jego nie wymieniać.

Na rzecz wygnańców polskich * Prus zło­
żyli p p .: A . Jakubowski 4  z ł r . , T. Bandrowski 
2 z łr. wa.

Szlachetny zakład. Podzieliły się z&ania wśród 
zacnej m łodzieży i  przyszło do zakładu \o  60 złr. 
Sumka ta  wygrana przy świadkach małego kółka, 
m ogła przyczynić wesołą chwilkę życiu. Ujadłoby 
się ochoczo śniadanie, pękłoby przytem pafre bute­
lek szam pana. jak często się robi dla u&zczenio 
drugich; —  inaczej jednak się stało. Pieniądze te 
dostały się  na „Dom Pracy*. Przyszły one V  cięż­
kiej chw ili przednówku i osłodzą parę dni ubogim 
staruszkom , którzy obok wieku i dolegliwość* ńis 
opuścili rąk b ezczyn nie, ale za przytułek i poży­
w ienie przynoszą udział pracy swojej. D z ięk ­
czynna łza  nędzarza, niech będzie zapłatą sz la ­
chetnym !

Opieka nad „Domem Pracy* składa w dzię­
czne „Bóg zapłać* wielmożnemu pana Rych­
lickiem u za dai hojny 50 złr. na tę tak bardzo 
potrzebującą pomocy a nader pożyteczną insty­
tucje.

Sprawy szkolne. Rudom szkolnym okręgowym  
polecono, aby przedłożyły Radzie szkolnej krajowej 
sprawozdania o tern, czy i kiedy w okręgach 
istn iały  knrsa specjalne dla młodzieży, która jnż 
w yszła z la t obowiązujących do nauk, przyczem  
ma być zwró. ona uwaga nu charakter i przezna­
czenie kursów wedfug tego, czy są przeznaczone 
dla płci męskiej, czy żeńskiej, czy też dla obojej, 
tudzież czy mają cechę a) przemysłową, b) rol­
niczą lub c) eeenę kursów przeznaczonych dla 
ogólnego w ykształcenia dalszego. Ma być także 
określony stosunek, w jakim  zakres naukowy za­
kładów tego rodzaju pozostaje do nauki dopełnia­
jącej, do kiórej są obowiązane w szystkie dzieci po 
ukończeniu szkoły ludowej pospolitej, jeżeli nie 
uczęszczają do szkół wydziałowych lub dc innego 
jakiego zakładu naukowego, której trwanie ozna­
czone było w  art. 4 l  nstawy krajowej z dnia 2. 
maja 1873 na lat dwa, a w brzmieniu tego arty- 
knłn, ustanowionem ustawą krajową z dnia 2. lu ­
tego 1885 r. zostało rozszerzone do lat trzech.

Zapis. Austrjacka ambasada w Fetersbnrgn  
nwiadomiła władze centralne w W iedniu, że zmarły 
dnia 4. lutego br. w  Odesie ś p. K azim ierz K li­
m owski, testamentem zapisał sumę 37.400 rubli 
U niwersytetowi krakowskiemu, z przeznaczeniem  
na ustanowienie pięcia stypendjow. Wykonawcami 
testamentu są pp. Jaroszenko, rektor noworosyj- 
skiego Uniwersytetu, tudzież lekarze Aleksander 
IzbiokI i Anton Górski w Odesie.

Z Okna wagonu. Dnia 9. grudnia donosiliśmy 
o szczególnym  wypadku, który się zdarzył w po­
ciągu kolejowym jadącym z Podwołoozysk no Lwo­
wa. N iejaki W ładysław  W inkler, prawdopodobnie 
umysłowo chory, w yskoczył z wagonu i pomimo 
poszukiwań nie zdołano go wyśledzić. Znaleziono 
tylko kalosze i bucik. Sądzono, że obłąkany skrył 
się gdzieś w okolicy. Owoż w sobotę znaleziono 
zwłoki W inklera w L iesienicach, w rowie napeł­
nionym wodą deszczową, w której się utopił. Rów 
ton znajduje się obok toru kolejowego, koło 4-tej 
budki kolejowej. Zwłoki W inklera ode ła ła  żan­
darmeria dc zwierzchności gminnej, która zarzą- 
daila. pochowanie tychże Znaleziono przy mm  
5 rubli.

Napad na policjanta. W  niedzielę o godzinie 
11. rano u licą  Łyczakowską szło dwóch pijanych 
robotników, którzy swem ekscentrycznem zacho­
waniem się  w yw ołali publiczne zgorszenie. Żoł­
nierz policyjny, stojący na posterunku, wezwał 
pijaków do porządku i gdy to nie skutkowało, 
chciał ich  aresztowań. W  tej chwili jednak nad­
biegło z  pobliskiego szynku kilkunastu znajomych 
aresztowanych, którzy złapawszy policjanta za ręce 
tak  długo n e pozw olili mu rnszyó z miejsca, aż 
pijane indj widna uratowały się ucieczką.

Kradzieże w hotelach trzeciorzędnych. W  
przeciąga ostatnich dwóch m iesięcy notowaliśmy 
kilkanaście wypadków kradzieży, popełnionych w  
nader zagadkowy sposób w tut. drugo- i trzecio­
rzędnych hotelach. W czoraj np. skradziono znowu 
w hotelu G alicyjskim  przy placu Gołuchowskicn, 
panu Stefanow i Łobodzie, w łaścicielow i folwarku 
w Dolinie, z k ieszeni futra, z zam kniętego pokuju 
nr. 11, 50 *łr. K lucz od pokoju znajdował się u 
kelnera tamt. Saula Bocka. Przestrzegam y więc 
przejezdnych, aby m ieli się z wyborem hotelów na 
baczności i  n ie sz li za wskazówkami dorożkarzy, 
stojących na żołdzie hoteljerów.

Miłe sąsiedztwo. Zarządca folwarku PP . B e­
nedyktynek ormiańskich na Pasiekach, p. F ilipo­
w icz, spostrzegł, że od pewnego czasu jak iś spry­
tny złodziej wyrębuje w laskn, należącym do fsl- 
warku, m łoie drzewa bukowe i to wcale pokaźną 
liczbę. W  przeciągu bowiem ubiegłej zimy wyrę- 
bano okuło 100 takich drzewek. Panu F . sprzy­
krzyły się w  końcu podobne „żarty* i zawiadom ił
0 całej sprawie policję, która w ysłała natychm iast 
ajenta policyjnego, celem wyśledzenia sprawcy.
1 rzeczyw iście, dokonana rew izja n K azim ierza  
Trojanowskiego, m ieszkającego przy ul. P ijarów , 
uwieńczoną zosrała pomyślnym skutkiem. W  ko­
mórce bowiem, należącej do ow ego Trojanowskiego, 
znaleziono 60 kawałków  porąbanego drzewa buko­
wego, które p. F ilip ow icz poznał jako  pochodzące 
z kradzieży.

Dowcipny pomysł. Pew ien  w łaściciel restau­
racji na Krakowskiem  przSdmieścin w W arszawie, 
dla przywabienia gości sprowadził kapt,'lę, której 
członkowie są ubrani w włościańskie sukmany, 
kowane pasy i  mazurskie czapki. „Km iotkowie*  
w rozmowie posługują się... żargonem, używanym  
przez izraelitów . Jak  się okazało, pomysłowy re­
staurator zaw ezw ał żydków ze Lwuwa i  W arszaw y, 
którzy nkostjnmowani odpow iednio, reprezentują 
w ieśniaków... W  danym razie niepodobna jadło- 
dawcy odmówić pomysłowości...

Śmiała kradzież. Onegdaj donosiliśm y o w ła ­
maniu się nieznanego złodzieja  do m ieszkania  
Szczepana Poznańskiego przy ul Kurnickiej 1. 1. 
i skradzeniu po rozbiciu kufra 3 książeczek  K asy  
oszczędności i korali w artości 100 zł. K siążeczki 
złodziej podrzucił tego sam ego dnia w bramach 
kilku kamienic. R ew izor policyjny D is tler  w y­
śledził później, że kradzież tę popełnił Józef Tur- 
czyński, „kum* Poznańskiego, którego żeż aresz­
towano. _______________

Kraków 4. kw ietnia. {Budowa teatru. —  Ruch 
budowlany.) O statnie posiedzenie ankiety teatra l­
nej wywołało w m ieście nasiiem w ielkie ożyw ienie, 
zw łaszcza iż  wnioski stanow cze co do budowy 
teatru, wyboru placu i sfinansowanie sprawy tej 
mają być na ukończeniu. ityw a  dyskusja toczy  
się tylko co do miejsca, na którem  stanąć ma no­
wy gmach teatralny, tj. co do placu Szczepań­

skiego. Przeciw nicy tego projektu zarzucają, iż  
otoczenie placu je s t  fatalnem, że sam plac jest  
nieco za szczupłym i że nasuwają się trudności co 
do przeniesienia targowicy prawie w szystkich po­
trzeb codziennego życia. "Wprawdzie targow ica  
ma być przeniesiona na plac zwany Ujeżdżalnią, 
pod kościół 0 0 .  Kapucynów, ten  jednak nie za­
stąpi nigdy placn Szczepańbklego, mającego trzy  
razy cak wielką przestrzeń.

Tak jak  się gmina zajmnje budową teatru z i­
mowego, krząta się Towarzystwo strzeleckie około 
bndowy teatru letniego wraz z saią koncertową 
w ogrodzie strzeleckim . Bądź co bądź nastała  
w Krakowie era wykonania i urzeczyw istnienia  
tylokrotnie dyskutowanych różnych projektów. 
Teatr zimowy ma być wystawiony na podobień­
stwo św ieżo ukończonego tear.ru fi Finme (Riece) 
kosztem około 450.000 zł. na 1200 dc 1300 osób.

K apitały potrzebne na budowę teatru w K ra­
kowie będą uzyskane częściowo z K asy oszczędno­
ści, ze znacznoj kwoty mającej się udzielić przez 
fcjkarb ^aństwa, z subwencji krajowej i od pry­
watny®!* ofiarodawców. Staranio anniety zasługuje 
w tym Względzie na w szelkie nznanie.

Ruch budowlany już się rozpoczął, a biuro 
buisw nictw a miejckiego, niemniej prywatni Inży- 
nierowtę i budowniczowie mają bardzo w iele za­
jęcia. Rneh ten nie stoi atoli w stosunku propor­
cjonalnym ^ olbrzymią potrzebą pomieszkań, szcze­
gólnie pomłe8zkań tanich i skromnych. Najbardziej 
niezadowoloną jest wojskowość, która ma się cią­
gle użalać w M inisterstwie szczególniej na brak 
lokalów na nsncelarje wojskowe i brak koszar 
zw łaszcza dla '•konnicy. N ajw yższe władze są 
także niezadowolone z umieszczenia kancelarji 
centralnej władny korpusu krakowskiego.

Kraków 5. kwietnia. Pani Marcelina Sembrich 
z Kochańskich jńteu8el ofiarowała cały czysty do­
chód, 1.390 złr., z koncertu, danego 4. kwietnia  

i br. na cele dobroczynue, rozporządzając nim w 
następujący sposób: dla weteranów z 1831 r. i
wygnańców z Prus, po połowie, 590 złr., na ko- 
lonje dziecinne wakacyjne 3QO złr., na wzajemną 
pomoc uczniów Uniwersytetu JQ0 złr., na szpitalik  
św. Ludwika (dzieci) 200 złr., n» Tow św. 'Win­
centego a Paulo męzkie 100 zlr.

Poetyczne pamiątki. Jak  wiadomo, znakomity 
nasz rysownik A n d rio li, lubuje się w ogrodnic­
tw ie , czego dowodem jego czynny udzikf w ze­
szłorocznej wystawie ogrodniczej. W zam ło^aniu 
swojem do kwiatów, krzewów i w ogóle rotlin, 
Andrioli objawia nadto usposobienie poetyczne, 
uważając rośliny za widome pamiątki po ladziath. 
których otaczały. Ztąd na kolonji artysty można 
w idzieć lozm aite krzewy i rośliny doniczkowe z 
miejsc, wsławionych jakim ś wypadkiem hlstoryct- 
nym lub pobytem wielkich mężów, a ostatnio przy­
w iózł on z sobą b luszcz, rosnący przed domen 
w ielkiego autora „Rusałek*, który w tych dniach 
życie zakończył.

W  zamian owego bluszczu artysta pośle n a 1 
mogiłę lirnika ukraińskiego jakieś drzev.ko z jego  
miejsc rodzinnych, o co się już natychmiast od­
niósł. Przed paru laty Andrioli zaw iózł do Paryża  
wierzby, które zasadził na cmentarzu Montmartre 
na grobach w ieszczów : Adama M ickiewicza i Jn- 
ijuoza Słowackiego. W ierzby nadwiślańskie dosko- 
n sle się przyjęły i sznmią nad mogiłami poetów, 
którzy spoczęli w obcej ziemi.

Marcelina Sembrich-Kochańska.
(Sylwetka artystyczna.)

Leży przed nam i zmięty, pożółkły urkus 
papieru . J e s t  to afisz wyszły z m ałom iasteczko­
wej litog ra lji, jak  wskazują kuszlawe litery , po­
praw iany tu i on dzie przez kaligrafa domoro­
słego. Afisz ten  zapow iada, że na cele dobro­
czynne w dniu 1. sierpnia 1875 r. pod kierow ­
nictw em  p. W ilhelm a S teng la , dany będzie w sali 
K asyna w N ad w ó rn ie , koncert panny M arceli 
Kochańskiej.

Jestże to owe nazw isko, które dziś rozgłoś­
nie brzm i po wszystkich stolicach E uropy?

Na to pytanie da nam  odpowiedź niniejsza 
sylwetka.

M arcelina K ochańska (nazwisko Ssm brieh 
wzięła po m atce) u jrza ła  św iatło dzienne w Wi- 
śniowczyku w r. 1858. Ojciec je j Kazimierz, n au ­
czyciel muzyki, osiadły pod koniec życia w Bo­
lechowie , widząc już w sześcioletniem  dsiecku 
ta len t i wielkie zam iłow anie do muzyki, udzielał 
je j początków gry na  fortepianie i na skrzyp­
cach. Dziecię robiło cudowne postępy, ezem za­
chęcony ojciec postanow ił z dw unastoletnią już 
M arceliną udać się do S kolego , gdzie jedna z 
"uakomitości m uzycznych Galicji przebywała wów 
czas na willegiaturze. Po częśi i przysiadnjąc się 
na furach, po części pieszo, dostali się K ochań­
scy do Skolego i st»nęli przed mistrzem . Rozpo­
czął się egzamin i m is trz , pianista z zawodu, 
odmówił dziewczęciu wszelkich zdolności do gry 
na fo rtep ian ie , doradzał je j jednak naukę gry 
n a  skrzypcach. Jak  przyszłość o kazała , m istrz 
się omylił... W szak często mylą się m istrze.

Za przybyciem do Lwowa (1870) dalszem 
kształceniem  talentu  Kochańskiej zajęli się n au ­
czyciele Towarzystwa muzycznego, Bruckm ann i 
W ilhelm  Sztengel, dzisiejszy maż artystki. Bruck 
m ann, to lista  orkiestry teatralnej, udziela ł jej 
lekeyj gry na skrzypcach, S z ttnge l na  fortepia­
nie. W  ei |g u czteroletniego pobytu we Lwowie 
m łodziutka artystka cieszyła się coraz bardziej 
rosnącem  uznaniem , lecz przeżyła też nic jndną 
ciężką chwilę, spowodowaną troską o chleb co­
dzienny. Ścieżkę zawodu artystycznego nie zaw­
sze okrywają róże, a złoto, to miłe złoto, co da­
je  wygody i dostatki, nie zawsze znajduje się już 
u kolebki artystów . T tm  chlubni ej więc po cier­
niach i głogach dojść do uznani* i sław y. Wy 
kołatany u Sejmu szczupły zasiłek pieniężny u 
możliwił Kochańskiej wyjazd do W iednia. Tu 
w stąpiła do Konserwatorium  na kurs fortepiano­
wy profesora Epeteina, a towarzyszący jej nau­
czyciel Sztengel zwrócił uwagę tegoż na bogate 
zasoby wokalne, jakie uczennica jego posiada. 
Jeszcze w czasie pobytu we Lwowie udzielała 
Kochańskiej początków śpiewu nauczycielka panna 
Destino i wówczas już  świeżość i dźwięk je j głosu 
wprawiały w podziw naw et nm naw ców . We Wie­
dniu poznano się od razu na zdolnościach wo­
kalnych Kochańskiej i kształceniem  tego feno­
m enalnego talentu zajął się znakom ity śpiewak 
i wyborny nauczyciel, W iktor Rokitańsky. Uczen­
nica robiła zdumiewające postępy i po rocznej 
nauce w yjechała celem dalszych stndjów do Me- 
djolanu. Po całorocznym pobycie w szkole s ły n ­
nego Lam pertiego (syna), m ogła się jnż odważyć 
na występ w koncercie tea tru  „La Scalla" i z 
trudnej tej próby wyszła zwycięzko. Z nana zw jr- 
b red n u śc i, a niezbyt przychylna dla obcych de­
biutantów  publiczność, uznała ta len t artystki, da­
rząc jg  sowitem i oklaskami.

Polem pierwszej kam panji scenicznej K ochań- 
ski®.]\ były Ateny, gdzie zaangażow ano ją  na  se­
zon letn i (187 . W < lągu trzech  m iesięcy zbie­
ra ła  K ochańska liczne a zasłużone k u ry  w sto­
licy starej H e lk a y  jako Łucja, D inorah, L unaty ­
czka, Izabela, („R obert D jabeł"). Po ukończeniu 
sezonu w A ten ach , powróciła a rty stka  do W ie­
dnia  w celu oddania się studjom  dram atycznym , 
tak potrzebnym  śpiewaczce oparowej. P rzez ośm 
miesięcy pracowała w tym  kierunku z R yszardem  
Loewe, reżyserem  nadw ornej opery, poczem w 
sierpniu  1878 roku w stąpiła  jako sta ła  
prim adonna na  deski królewskiego tea tru  w 
D reźnie. Zrazu w anano oię z pow ierze­
niem  pierwszych partyj młodej a n ieznanej 
śpiewaczce, jak |  byłu wówczas K ochańska. P ró ­
ba jej atoli pary i Łucji, odbyte w obecności H art- 
m anna, usunęła wszelkie wątpliw ości. Łucja była 
pierw szą partją , w której K ochańska w ystąpiła 
na  deikach  opery drezdeńskiej, i w której pozy­
skała a ia  si? względy tam tejszej publioznośoi. 
Po ukoń3z2niu sezonu w D reźnie pow raca nasza 
pri ^adonna celen: dalszych studjów raz jeszoze 
do Medyolanu. Z j Dsienią tego roku (1879) spie­
szy do D rezna, zaś z początkiem  roku n astępne­
go przyjeżdża Kochańska po raz pierw szy do 
»t arszawy :,a szereg gościnnych węstepów. P ierw ­
szy ja j występ w koncercie me cieszył się zbyt 
licznym  udziałem  publiczności, która nie bardzo 
lubi domierzać siłom  rodzinnym . P o tęg a  ta len tu  
Kocnai iskiej zwalczyła atoli uprzedzenie. Od chw i­
li ukończenia pierw szej arji oklaski nie ustaw a­
ły, a na drugi koncert, tudzież n a  oba występy 
w tea trze  (Łucja, R obert Djabeł) zabrakło bile­
tów. Telegraficzne wezwanie Dyrekcji opery d rez­
deńskiej do powrotu spowodowało przerw ę w d a l­
szym szeregu występów w W arszaw ie, dokąd 
artystka ,v czasie p r .e jiz d u  do Rosji kilkakrotnie 
pow racała

Z wiosną 1880 •. opuściła K ochańska D re­
zno, powołana do Londynu, gdzie w ystąpiła n a  
„gorących" deskach Convens-Gardenu, po których 
stąpają zwykle Patti, Nilson, A lbani.

Śpiew ała Locję wraz z Cottognim , G ay arn m  
i zrobiła furorę. N atychm iast po orzedstaw ianiu 
zawurł z n , ) ;m presario umowę n c  pięć s j z o -  
nói i. Odtąd datuje się sław a europejska Ko­
chańskiej.

P etersburg  (1881— 82 83). M oskwa (1882). 
M adryt (1384— 85). P a .y ż  (1888), Berlin  (1885) 
i inne stolice^ stałego lądu są obecnie widownią 
tryumfów galicyjskiego słow ita , które to zaszczy­
tne miano nadała  Kochańskiej krytyka d rez­
deńska.

W jesieni r. 1883 udała się K ochańska du 
Ameryki i śpiewała aż do kw ietnia w Nowym 
■korku.

W yksztsłcen i“m muzykalnem  góruje Ko­
chańska nad wszystkiem i swami współzawodnicz­
kami, g ra  b a rd io  ładnie  na fortepianie, ji kon­
certowo na skrzypcach.

O ry^inaląy w swoim rodzaju występ K o - 
u n a a tó a j, jako śpiewaczki i wirtuozki oglądał 
Petersbu,g w zimie 1882/3, przy sposobności 
koncertu, idan^gu na dochód niezam ożnych s tu ­
dentów ^  sal Klubu szlacheckiego. Kouhańska 
śpiewała . g ia ła  na fortepianie i skrzypcach, a 
dochód 70l0 rubli o tarł nie jedną łzę biedakom, 
zdobywająi^m wiedzę o chłodzie i głodzie.

• Obok ▼szeenstronnego muzykalnego wy­
kształcenia śłówną cechą talentu  Kochańskiej, 
jest wysoce \  aie j rozw inięte poczucie a rty ­
styczne, połącyjBa z oryginalną twórczością, 
ktpra wyciska piętno na wszystkich kre-
aujscli aitystki. 1qJ tvm wzgledorn KoehańoU. 
je s t niedoścignioną.

Niepodobna w Jasnych  ram ach niniejszej 
sylwetki, powtórzyć ahoćby drobnej cząstki zdań, 
jakie o jej t#lencie WrpowjgfljjaJy i skreśliły po­
wagi k rjtji-zne . Pozwalamy sobie na tem miej- 
SuU przytoczyć tylko zdunie, jakie o artystce 
skreśliło w roku 1880 fachowe pióro cenionego 
w W arszawie znawcy *)

„Głos pani Kochańskiej (pisze on) nie n a ­
leży do nadzwyczaj silnym  J*«t to głos niejako 
elegijny taka z niego wie -* r*owaunkS i s ^  
dycz, naw et gdy artystka 7  „onuje rzeczy wt 
selszego na .tro ju . Głos taki, j 0 jaz cudowny dar 
Boży, a zachow anie mu w c^gu  całej nauki, 
tego szlachetnego charakteru naieży niewątpliw ie 
do najw iększych zasług profesora. Rodzaj ta ­
lentu artystk i zbliża się do Bianki T ouadio, od 
której jednak  głos ma s iln ie jszy ; U ź sam a skala 
wysoka, do E ,  a naw et F, w trzykreślnej ok ta­
wie, ta i  sam a zdolność do staccatów. pasażów, 
taż  nieposzlakow ana czystość intonacji. Nu wet 
niektóre dźwięki słowicze, przypom inają Donadio 
i obie Patti".

Z m iast polskich prócz Warsza* 7  słyszano 
Kochańską tylko w W ilnie, a w ostatnich dniach 
w K rakow ie.

Dziś po L tach  dziesięciu p o ^ra  a artystka 
w oćwidziny do Lwowa, gdzie zaczęła zawód 
artystyczny.

Ni* należym y do rodzajn entuzjastów, któ­
rzy wielkość i nadzieje narodu upatru ją  w 
gw iazdach świecących na firmamencie sztuki, w 
każdym jednak razie sądzimy, ż,e należy się 
uznanie artystce, która li pracą i wytrwałością 
dobijała się stanowiska, aż staLęła na  wyżynach 
artyzm u. 1

We Lwowie 6 . kw ietnia 1886. 1
l \  P.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(S. P .) Z teatru. W czoraj przedstawiono po 

raz dragi „Zbłąkaną owieczkę*. Brak m iejsca po 
pierwszem przedstawienia tej farsy nic pozwolił 
na wzmiankę o jej wykonania, czynimy to  obecnie. 
Jedyną w ażniejszą kobiecą rolę (Aniela) W *zi 
odtworzyła panna Pysznik ze zwykłą sm  6 s 0 - 
bodą i starannością; radzlbiśmy tylko *ldZieć w 
jej grze nieco wlęcoj temperamentu; pensjonarka, 
uciekająca w noc oismną w nieznane sobie n liee  
Paryża, która błądzi następnie po różnych miej­
scach, musi mleć chyba temperament czysto-pUłn- 
dniowy. Pani Gostyńska oddała rolę Pelagji z na­
leżytą werwą, a zarazem umiarkowaniem. Z m ęz- 
czyzn pole do poplsn miał jedynie p. W alewski 
(Prosper) i w yw iązał się  z swego zadania Łardes 
dobrze. Rolę Pomerola grał n iew łaściw ie p. Fr®n- 
k e l ; był za ciężki, rubaszny, rolę tę w obscąjzc 
składzie personaln moce przedstawiać jedynie p. 
Lnbicz. Epizodyczne (skutkiem określeń) postanie 
Oskara i Pastoreta znalazły przyzwoitych repre­
zentantów w pp. Kwiecińskim  i  Raszkowskim. P . 
Woj dało w icz (Colombier) był —  jak zwykle 
tylko panem Wojdałowiczem.

Dyrekcja teatru uwiadam ia, że zamówiony 
bilety na pierwszo dwa wyrtępy pani Sembrlch*

*) Ei ho musyozne 1880. Artykuł o Koohańsliej Jan . 
Kleoz>ńskiego.



DZIENNIK POLSKI.

Okręgowe Towarzystwo rolnicze kra­
kowskie odbywało posiedzenia swe pod przewodnictwem 
p. wiceprezesa Brzezińskiego w osiatnich dniach ubiegłe­
go i pierwszych bieżącego miesiąca. Obrady zostały za­
wieszone do późniejszego czasu.

Do wszystkich Izb handlowo-przemy- 
słowych wysłało Ministerstwo hardlu polecenie, aby 
równooześnie ze sprawozdaniem za rok 1885 ułożyły i 
przysłały statystykę przemysłu swoich okręgów. Do tej 
statystyki należy wciągnąó wszystkie zakłady, w których 
użyte są maszyny, oraz wszelkie rzemiosła, opłacające 
podatku najmniej 21 a względnie 10'5 złr. Przytem należy 
podaó liczbę maszyn i robotników według płci, oraz ilośó 
i wartość wyrobów.

Kochańskiej, kasa teatralna zatrzyma tylko do 
jutra 7. bm. do godz. 12. rano, a zamówione na 
trzeci występ do dnia 9. bm. p.-zed południem. 
K to swoich Diletów do tego czasu nie odbierze, 
zostaną sprzedane.

Repertuar teatralny. W torek: „Aida” (ostatni 
występ panny Machwicównej).

Środa . „Angot córka straganiarzy.” 
C zw artek: „Fałszyw i poczciw cy.”
P iątek : „Łucja z Lammermooru” (pierwszy 

występ pani M arceliny Sembrich-Kochańskiej). 
Sobota: „Uriel A kosta.”
Odczyty dla kobiet. Dwunasty odczyt dla 

kobiet p Juljnsza Starklu p. t. „O nauce gospo­
darstwa w wychowaniu kodiet,” odbedzie sie jutro 
w środę °  godz. 5. popołudniu w  sali ratuszowej.

C. k. Generalna Dyrekcja austr, kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważny od dnia 1. października 1885 r.

weaług zegaru budapeszteńskiego.

Przyjazd do Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 1 mm. o w nocy z Hu- 

siatyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 
8 min. 5 przed południem z Zwardonia, Chyrowa, 
Stryja — O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia- 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husi .tyna.

Odjazd ze Lwuwa:
Pociąg osobowy: o godz. 1 mi*. 10 rano do Stryja.

0  godz. 11 miif. 25 do Stryja, Cnyrowa, Stanisła­
wowa, Husiatyua — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonie.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c i ą g  o s o b o w y :  o goaz. « mm. 35 przed południem 

z Husiatyna. — O godz. 8 min. 2 przed południem 
ze Zwardonia, Stryja. — O godz. 5 min 37 po połud. 
z Husiatyna. — O godz. min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 8 mm. 40 przed południem 

do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O #odz 10 min. -- 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 3 min. 28
1 ricezór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 
6 min. 50 wieczór do Husiatyna.

Przyjechali ao Lwowa
dnia 6. kwietnia 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. K. Torosiewicz, z Nahaczo- 
wa. T. Waydowski, z Bobrki. B. Younga, z Prosinowa. 
F. Pryliński, z Krakowa. I. Neuman, z Buda-Pesztu

HOTEL ŻORŻA.. Br. hr. Lassoeki, z Krakowa. W. 
Janicki, ze Stubna. W. Postruski, z Wojniłowa. M. Pay- 
gert, z Zacisza. S. Moysa, z Rudnik. S. Sfefanowicz, z 
Czerniowiee. M. Sembrieh-Kochańska, z Londynu. I. Sin­
ger, z Wiednia.

HOTEL EUROP.EJSKI. I. Hiilfreieh, z Wiednia. A 
Spitzer, z Opawy.

Przegląd polityczny.
Lwów 6. kwietnia.

Komitet wyborczy m. Krakowa odbył w so­
botę posiedzenie, na którem  prof. dr. S traszew ski 
postaw ił kandydaturę h r. A rtura P o t o c k i e g o .  
Prof. Z o l l  wszakże oświadczył, iż grono oby­
wateli zapytywało już hr. A rtura Potockiego, czy 
nie zechciałby stanąć jako kandydat z m. Krb- 
kowa do Rady państw a, leez nadeszła  odpowiedź 
odmowna, w obec której staw ianie kandydatury 
tej nie może mieć skutku. P rof. Z o l l  postawił 
kandydaturę d .a  M aksym iljaua M achulskiego. Ko- 
mitet postanowił, aby po dzień 8 . kw ietnia b. r. 
zgłaszali się doń kandydaci, mający zam iar ub ie­
gać się o m andat z m. K rakowa, lub też żeby 
zapowiedzieli ich kandydatu ry  upraw ieni po temu.

Dziś odbywa się w W iedniu w spólna konfe­
rencja  reprezen tan tów  augtrjackiego i w ęgierskie­
go zarządu telegrafów . Na konferencji tej po­
stawione będą w arunki, pod jak iem i kom unikacja 
telefoniczna m iędzy m iastam i obu połów m onar- 
chji m ogłaby być zaprow adzoną.

Montags JRevue donosi: „W sferach dobrze 
poinform ow anych utrzym ują, że szef sekeji C o c h  
ma niebaw em  znowu objąć swój urząd

Przedłożenie w spraw ie ugody w ęgierskiej 
wpłynie do Parlam entów  obu połów m onarchji po 
św iętach w ielkanocnych i zostanie odesłane do 
osobuyeh kom isyj. O brady nad  tern przedłoże­
niem  na pełnem  posiedzeniu Izby odbędą się w 
sesji jesiennej, p„ której zw ołane zostaną Dele­
gacje. — W listopadzie zaś zbierze się Rada 
państwa do swej norm alnej pracy .”

P o d łu g  Publ. B lałter  zostanie R aaa  państw a 
w dniu 11. czerw ca zam kniętą. K om isja w sp ra ­
wie ugody w ęgierskiej pracować będzie jednak 
ciągle tak, iż obrady nad odnośnem  przedłoże­
niem  na pełnem  posiedzeniu Izby odbyć się będą 
mogły w sesji jesiennej.

Do Montagsrevue donoszą z P r a g i : Członko­
wie prawicy postanow ili, po porozum ieniu się z 
R ząd en , postawić w obec językowego wniosku 
S c h a r s c h r o i d a  osobny wniosek, który nie 
będzie dążył do zm iany konstytucji, ale będzie 
jej in terp re tacją  i uzupełnieniem .

R edaktor wycnodzącego w Tryeście dziennika 
11 M attino  in terw iow ał tem i dniam i w Gorycji 
D o n  O a r l o s a ,  przybyłego na pogrzeb hrabiny 
C h a m b o r d .  N a zapytanie, czy ma nadzieję, 
by go przyjaciele mogli w krótce ouwidzieć w 
M adrycie odpowiedział p re tenden t: „Mam wielką 
i n iep łonną nadzieję, teraz jeszcze bardziej an i­
żeli kiedykolw iek”. Na uwagę redaktora, „że 
św iat uważa W aszą kr. wysokość za rep rezen ­
tan ta  skrajnego klerykalizm u, co nie odpowiada 
duchowi czasu* odpow iedział Don C:rlo-' ■ „Opi- 
uj« publiczna Europy je s t za su i. vą d A mnie, 
reprezentuję tylko zasady w ładzy i porządku". 
„Ale te zasady były przyczyną rozlewu krwi, 
mówią o strasznej wojnie doraowbj^ — zauw ażył 
redaktor. „Nie ja* —  odparł p re tenden t, chcia­
łem  wojnę. W ielki naród h iszpański cheiał jej 
i prowadził ją. Los mój złożomy je s t w ręku 
wielkiego narodu hiszpańskiego/.

P io tr Karłowicz Szczebalski^, redaktor Dnie- 
wnika warszawskiego, zm arł w^yWarszawie dnia 
1 . bm. Szczebalskij na  polu dziennikarskim  był 
dla nas tern, czem książę Chow ińsfcij, na polu ad" 
m inistracyjnem .

W łaściciel kilku fabryk porcei&ny niejaki 
M. S. Kuzniecow, założył w W arszaw ie prze­
szłego tygodnia m agazyn hurtow ny shroich wy­
robów. M oskwa uważa to za walne zwy^ięztwo, 
to też, gdy przyszło do pokropienia kropidłem  
tej sui generis „instytucji* m oskiewskiej, \s & m  
arcybiskup L eontij, w asystencji Apuchtin°. i i  ,j- 
znaczniejszych generałów  oraz czyuuw nikjw , dib- 
konał ceretnonjału nabożeństw a, potrzykroć m ia ­
nując jedną z głów nych części sk ładow ych 
m szy p raw osław nej: „Pom olim sa za G osudara '
Im peratora  itd. (caia litan ja  im ion członków do­
mu pauująeego). Poczem była naturalnie uczta,

Kolorowy , czako/ i biały aHas Je. 
dwabny, metr yo ct. 75 do zł. lo  G5 (w 18
rozmaitych gatunkach) przesyła do domu, w całych 
sztuezk&.-h lub według żądanej’ miary, wolne od cła, 
skład fabryczny towarów jedwabnych G. Henneberga 
(c. i k. dostawca nadworny) w Zurychu. Próbki od­
wrotnie. Porto listowe 10 et. 3

N r . 1 0 .
Doświadczyłem na  sobie samym skuteczność 

Kapsułek Guyot’a, mam  więc prawo rekom endo­
wać je innym . Używałem  je  przeciw nadbrzm ie- 
niu gruczołów, które mi nie pozwoliły mówić I 
otrzym ałem  zupełny skutek do tego stopnia, że 
nigdy nie tracę z uwagi i pamięci to cenne 
lekarstw o.

O . . . . ,  ksiądz w S.
Tylko w yrabiane 19 rue J acod w Paryżu 

i sprzedaw ane po 2 franki i pół za flakonik uwa­
żać należy za prawdziwe pigułki G uyo ta .

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski oraz mala­
ga w różnych gatunkach po cenie 2 złr. do 3 zlr. 50 ct,

Z  izby Sądowej

Losy Czerwonego Krzyża
anstrjackie, 
węgierskie 
i włoskie

sprzedaje za gotówko najtaniej także w spła­
tach miesięcznych

DOM B A N K O W I i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 4

N A D E S Ł A N E .
W dzisiejszych inserataeh naszycn znajduje się uwia- 

lomienie znanego domu bankowego hamhurskiego YALEN- 
TIN et Comp., dotyczący najnowszej hamburskiej loterji 
pieniężnej, na który zwracamy szczególniejszą unogę. 
Nie jest to przedsiębiorstwo prywatnej, ale lite rja  pań­
stwowa, przez Rząd dozwolona i poręczona.

Polecenia giełdowe
ykonują jak najrzetelniej za mierną prowizją

1520 Dom bankowy i kantor wymiany. 6
Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie.

Z itn tte  i  gorsze#
Ś N I A D A N I A

oraz 1500 40—0
w y b o r n e  z a w sze  świe&e

Piwo Pilzneńskle litra 34 ct. flaszka 17 ct. 
Piwo Lwowskie m arc.ab litr,. 20 ct., flaszka 
10 t piwo bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wlaa i t. p. pole-:
U A X !>.'■:L  D E L  lS i  .4 T E S  Ó li

Wprost z Ameryki południowej 
o d  p r o d u c e n t ó w  sprow adzoną 

w y b o r n ą

Najnowsze 

twarde i miękkie Habiga
na sezon wiosenny

oraz
miękkie angielskie we wszystkich ko­

lorach po 1 złr. dostać można

W MAGAZYNIE A LA VILLE DE PARIS
i 2. Plac Halicki 2.
1615 4—6 G a b r y e l S tar/c .

Polka, posiadająca język francłuski, 
ni miecki i wyższą muzykę, poszu­
kuje natychm iastow ego um ieszczania 

we Lwowie lub na  prowincjji. 
Bliższa wiadomość w Adminisjtre- 

cji Dziennika Polskiego pod lit. AL B.

poleca pod godłem

„ S Y R I U S Z “
SKŁAD KAWY WE LWOWIE

ARTURA KOŚCICKIEGO
C h o r ą ic z y z n a . I. 2 2  n a  d o le . 

Kosztuje we Lwowie
1 kilo złr. 1’50 etn, i złr. 1*60 ctn.

N a  p row in cji
4 s/ ł  kilo złr. 7-70 ctn. I złr. 8-20 ctn.

f r a n c o .  1493 49—0

Co miesiąca święty transport

Przy ulicy Gródeckiej L E 2

zaraz do sprzedania.
Wiadomość w handlu F r. Popowioza.

1647 2- ns eleganckie

Stajnia opasowa 1
z 67 sztnk.

Frzeważnie ciężkich wołów, od 1 . 
do 15. kw ietnia do s p r z e d a n i a  
w Lublińcu, poczta Cieszanów, o 
I 1/, mili od kolei Jarosław sko So- 
kalskiej, stacja Oleszyce. 1621 3—3

I  Mrohwiia i buntu 1 rosi <\ MATICO \
r  w. słabościach męskich C
#  n ^ l s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k ,  f
#  Flakon wstrzykiwań 40 cnt. Ka- \  
W psułek 80 cnt. 1486 15—0 9
% Poleca
C apteka pod „Lwem“ we Lwowie 5
#  obok Brygidek K

?  K. KRZYŻANOWSKIEGO. j
9  Zamówienia z prowincji uskute- ■ 
% cznia się odwrotną pocztą. 2

O b e r n d  © r i s k i c h
w cenie po S0 cnt. za 1 kilo. 
je s t zawsze w dowomej ilości 
i dobrym gatunku w Państw ie 

Tłumacz do nabycia.

w odcinkach (meter po 3 zł. 10 tj. 4 łokci 
wied.) każdy odcinek

z Bfiawdziwej wełny owczej
' cenie 4 80, 7 i 1050 "Wl_

stosownie do jakości tejże, również 
materje kammgarnowe, na plaidy roz­
syła za pobraniem pocztowem znana ze 
swej uczciwości fa bryka sukna (Tueh- 

fabriks-Niederlage)

Stan osłabienia

moczony po 40 ct. kilo 

suchy „ 90 i 1 2 0  kilo
W y zin a  »olona po zł. 140 kilo. 
Ś l e d z i e  holenderskie mleczaki 12 ct. szt.

, ,  _ wędzone po 10 et. sztuka. 
S o s o s i o  B ie d z ie  wędzone po 20 ct. szt. 
M o s k a l i k i  około80 sztuk beczułka 2 zł. 
Ś l e d z i e  zwijane z aebulką „ 3 zł.
l i  szwajcarski stary 88 et. kilo.
,  i]p T J  ementalski po zł. 1'60
0 0 1  I Romadour « » 120 „

J  Imperial 25 ct. tabliczka.
Strachino, de Brie, Roąuefort i t. p. 
1485 2—0 poleca handel

8*«b«a etfttńcn 12< 0

w  B e r n i e .
Objaśnienie! Każdy odcinek jest 

3'10 metr dług. a 1 ;-it> cm. szeroki, 
zupełnie więc- wystarcza na kompletne 
ubranie.

Uczciwość i znaczna l znana dz ia ­
łalność powyższej firmy daje porękę, 
że tylko bardzo dobry towar, i to ściśle 
t odług wybrani j p rA k i  rozsyłać się 
będzie.

Ponieważ teraz wiele innych firm 
pod pokrywką „fowarow berneńskich” 
dopuszcza się fałszerstw, powyższa 
fabryka rozsyła, aby temu zapobiedz 
próbki gratis i franca. 16*7 3—10

Bank Rolniczy we Lwowie
utrzym uje na  składzie i poleca 

do siewu i 653 x_ 3

Trawę kupkową
(psia traw a) Dactylis glomerata, 
z małą domieszką rajgrasu  angiel. 

50 kilo po zł. 25.
M B . Powyższa trawa jest wyborną 

przymieszLą do koniczyn, ty­
motek na żyzne grunta.

jalkota. p i g u ł k i  leczą bez niebezpie­
czeństwa, i bolu każdy upływ eewki 
meczowej trypra (upływ bi iły) w kilku 
dniluh. nawet w wypadkach przeda- 
ivn"injch, kiedy żaden inny środek ni.1 
poiAógł, gruntownie i bez zgubnych 
skutjków — Cena 1 złr. 60 ct., pocztą 

( o 25 et. więcej. 1564 6—10
Tl ustać można tylko w  a p te c e  p o d  

g o tJ łem  6w . J e r z e g o  w Wiedniu, Y. 
dzielłiica, Y immergasse, dokąd listo- 
v.'niei należy się odnosić. — Skład 
wc ijwowie w aptece Piotra Mikolascha.

Den
Med. D r. Bisenz,
B t«(, IX., F a r z e l l a n f u u  8 I> . 
S m A g lU I t»er>en kie fóeinbat m t: 
UcllM*im M i l  dui

CKbtawitłini tćflttói uoi 11—4 nir.
>sri||gon K » m i> m | be, 

banbętt a. fcetb. ■ tfb łcam m t*  bcfćrgt. 
D r .  I I m u  isarbt batib bti C nen , 
tun Hn* m in , Untbnlttłtt^irafeP-w

s.1 h o n o r , .  a n lg n f i J in r t .

Uniwersalno pługi stalowe
z odrzynaczem, krojem i lemieszem 

zapasowym, dostarczają 
U M R A 1  H  A  f ik a .  w Pradze-Bubna

po cenie : 1614 2-0
4— 8" głęboko idące zł 32 —

12—18” „ „ „ 51
Illustrowane cenniki darmo i opłatnie.

we Lwowib, w Rynku 1. 42.



i DZIENNIK POLSKI

ę s t p i i b i  21. t f  In m a  Ł r.

GIlTO w ypili w gotówce

5 0 .0 6 0

O O O O O iiiHue liro m  prasowane,
jedynie pewne w rozczynie, 

z fabryki Ad. Ig. Mautnera i Syna w  Wiedniu, St.Marx,
poleca na zbliżające się

Ś W I Ę T A  W I E L K A N O C N E

lani KAROLA BA1ŁABMA wg Lwowie.
Łaskaw e zam ówienia i w najm niejszej ilości przyjm uję od 

dziś i wysyłam takowe, począwszy od an .a  15- kw ietnia na  żą­
danie każdego ocn&czonego dnia. 1656 l —4

U p r a s z a m  0 'w c z e g n e  z a m ó w i e n i a .

■ 0 € X

W .  BA U EO W TC Z
tve L w ow ie, ulica K o p trn iP a  l. 4. 1620 3—12

f  SKŁAD i PRACOWNIA OBUWIA DAMSKIEGO
od lat 28 istniejąea wyłącznie tylko dla Dam,

rozszerzył teraz takowe n a  d z i a ł  o b u w i a  n n a k u g o  bez różnicy, 
ażeby tym sposobem daó możność Szanownym Paniom i Panom zaopatryw- 
nia się oouwiem w jednym składzie. Zaopatrzyłem gwój skład w rozmaite 
wyrooy skór tak krajowe jau i zagraniczne. A że Szanowna Publiczność jest 
przekonaną, że obuwie moje było zawsze trwałe a cena nii wygórowana, więc 
będzie mojem zadaniem i nadal tak postępować. Dziękując Szanownej 
Publiczności za dotychczasowe względy polecam się i nadal jej łaskawej 
pamięci. Na zamówienie z prowincji wystarcza bueik :;tary na miarę.

«y,
' v
ML

#
Z winnym szacunkiem

W. B a u r o w ic z .

itr. pa nSmuiii 20
w y ę i a A

w p ie u M U tk .

 i  Dlii i
isteryjnem w::j:-.rr?!<irr:n .''rkty-kiubu, Budppcst, Waitznei-gdMS I

P A P IE R  r A Y A R D  i B L A Y N
łO l a t  p o w o d z e n i a  są dowodem Bkuieczności tego środka w leczeniu k a t a r ó w  
i r r y t a c / J  p i e r n i o w y c t i ,  r e u m ą j y z m ó w ,  /  w i c h i u e ó ,  r a n ,  o p a r z e ó  

o d c i s k ó w  i  n a i g m o tk ó w  p o m i ę d z y  P a l c a m i .  1507 2-2Ó
We wgzystgicn aptekaen. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri.

tOOoOOOOOt_______
Bardzo ważne dla szanowuej P T. Pnliliczności!

Chc-ac usunąć wszelką konkurencje nie krajową, zaopatrzyłem oificiej 
swój skład w najlepsze i najmodniejsze towary krajowe, wiosenre 1 

jakoteź: g o to w e  s u k n i e  m ę s k i e  i  d z i e c i n n e  w ł a s n e g o  w y r
Obstalunki wykonuję podług uajuowszyeh krojów francuskich i .mgiels tii 1, 

zadowalajac się przytem najmniejszym zyskiem, w nadziei większego 0 1 >
Na prowincje wysełam próbki na żądanie franco, a obstalunki wyko­

nuje jak najrychlej za pobraniem.
Upraszam szanowną P. T. Publiczność o łaskawe przekonanie sic.

N E M E Ł E C H  B E Ł B t E Ł ,  feraw iec m ęski
3—6 we Lw ow ie, u lica Sobieskiego 1. 9.1605

KjOOCOoOGOOOtM-LOj

Mag azyn Porcelany i Szkła

ED. GEBHARDTA
we L w ow ie, plac Marjacki 1. 7 ,

poleca 1-...fl

w  największym wyborze i z pierwszorzędnych źródeł:
_  Serwity stołowe, herbaciana I kawowe.

■  W  Szkło kryształow e, rznięte, graw irow ane, cienkie 
r —*  TT ■  m  m ousselin, i gładkie zwykłe.
I i  «  a  Serwisy jzdobne do wina, piwa i likierów.
\ r  f ł  Kbs2« I talerze na ciasta i owoce.

■ I I  Klosza n» ser i m asło i Sarwlslkl na ocet l oll-
wą, w oprawie z drzewa i metalu od

J  zł. 1 do ż ‘50 i wyżej.
W  %  b lK £ A D  K O M IS O W Y

I  I  Srebra chińskiego i alpati
z najstarszej renomowanej fabryki Conraetza

w  W i e d n i u .
C e n y  f a b r y c z n B  s r e b r a  c h i ń s k i e g o :

1 tuz. noży i grabków tołowych . . z*- 31 i 32 50
1 „ ,  .  desertowyeh ” i
1 „ łyżek stołowych . . • " o
1 „ łyżeczek do kawy . . ■ » 8

V£SIGATOIRE ROSE de A. BESLIER
x  K a n t a r y d a n e m  S o d o w y m

fH  id y llo  to je’st o witle czystszem i o wiele silniejszy sprawia skutek od 
WRrakich innych; daje się nrzechowac bez zmiany p jd  wszelką szerokością 
geograficzną nie sprawia boleści, ani rczarazmenia pęcherza.
Papier narywający (epispajtique) wydoskonalony, N° 1 ,2 i 3 sto pudełek. 20 fr. » 
Mouches i [0 Mnan na dwóch kitajkach, 12 tuzinów.........................  . 4  fr. 80

40, RUE DES BlANCS-ALUJTBAJI, PARYŻ 
  W e Lwowie w a p te k a c h  P P . M iko loscha, W ew iorak iego  i K rzyżanow sk iego .

H M T A L  n£  T I I I H .
Essencia z cytrynianu drzewa sandałowego z Botnbay, na j­

zupełniej czysta, w kapsułkach -zawarta jest znacznie skuteczniej­
szą aniżeli Tcopahu i  hubebd. Czyn: ninpotrzebnem używanie 
wszelki-h szpryeow..ii w ; /- ciągu dni trzech ulecza wszelkie 
n a jdolegliwsze i naiwisie j zastarzałe rzeżąozki, nie utrudzając 
żołądka i nie Udziel • nieprzyjemnej woni urynie.

SKŁAD w PARYŻU, 8, ULICA YIYIENNE i w GŁÓWNYCH APTEKACH.

We Lwowie w aptekach pp. P. Mikolasclia, Wcwiurskiego, Z. Ruckera 
i Beisera. 1537 2 _ o

G ratis i  franco
posyłamy każdemt nasze Cenniki wszystkich gatunków k o c ó w  
d l a  k o n i ,  f i r a n e k ,  a j  j r a n ó w ,  k i l i m k ó w  j e d w a ­
b n y c h ,  d o  p o d r ó ż y ,  n a  s a n i e ,  d o  p o w u tfó w ,
tudzież k a p  a a  ł ó ż k a  i  s t o ł y .  — Również rozsyłamy 
za pobraniem pocztowem wykonane w fabryce koców Yictoria

Jedyny fabryczny skład

P o r t i e r  j u t o w y c h
drukowanych i tkanych okno, odzłr. 2’75 we wszystkich kolorach 
1498 p o l e c a  4

M A G A Z Y N  F t K N A T JE B  i  S Y N
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie plac Kapituluy.

H O T E L
io mięcia zara:» Fnmjślu

po i godłem

„h o t e l  P r z e m y s k i ”
od 1. stycznia 1887,

Bliższa wiadomość dla rzeczywi­
sty! h przedsiębiorców u właściciela 
w Przemyślu pod 1. 75. 1668 l —l

Marka oehronua.

z sześciu modnymi kolorowymi pasami, wielkie, szerokie, bardzo grube d e r k i  n®  
k o n i e ,  sztuka t y l k o  p o  z ł .  1 * 4 0 . Takowe 190 ctm. długie i 130 ctm. szerotae, 
sztuka po z ł .  1 * 6 0 . Bardzo ciężki gatunek podw iny z*. J -»0 . — D ale j  ca łk iem  
białe k u c e  n a  ł ó ż k a  pasami, sztuka po ad1. 2 ‘nO . K o c e  f i a k i e r s k i e  
z tłem j&snożółtem z ośmu pstremi modnenn pasami, sztuka po Kł. 2 . rłardzo 
ciężki gatunek, sztuka po z ł .  * * 6 0 . Największy i najcięższy gatunek podwójny
z ł .  a - s o .

Adres: C o n s o r t i a m  d e r  T e r e i n l g t e n  D e c k e n - I n d u s t r l e ,  D>. 1*. 
l l o r u f e l d  & Ć o i n p . ,  W i e n ,  S a l z g r i e «  N r .  3 .  1552 2 0 —0

B .  S t r a s s n i c k y  ’e g o

Dietetyczne piwo słodowe
cł^Mniiznii1. zbadane przez docenta doktora

Kratschmera.
Najsławniejsze i najznakomitsze powagi umiejętności medycznej, 

jako to : pp. radcy dworu prof. Bamberger, radca dworu prof. Karol Braun 
v. Fernwald, radca dworu prof. dr. Th. Billroth, prof. Albert, radca rzą­
dowy prof. Schnitzler, prof. Hofmokl, oświadczają jednozgodnie w pisemnych 
swych _zeznaniach, żo dyetetyczne piwo słodowe jest wybornym środkiem 
odżywiającym  i leczniczym w chorobach zujiełnej hezkrwistosi?, upadku sił 
z y.owodi! przebytych chorób, w  chorobach przewodów powietrza i piersi itd. 
Zadziwiająco prawie działa ,.dyetetyczne piwo zdrowia" w  chorobach kobie­
cych i szkrofutach u dzieci i dla szybkiego podlwignięcia się z każdei 
oięźklej choroby. 1617 3—9

Pisma uznania są do przejrzenia w moim kantorze.
Cena hutelk i. Wiednia wraz z opisem użycia, z opakowaniem i do­

stawą fńfiiho koleją lub statkiem 50 e n t, sk rzyn ki na próbę po 5 butelek po 
2 złr. 80 ent S

H a u p t - Y e r s a n d t  u . K c - lle re ie n  : O b e r  -  D 5 b l l n g ,  N U S S  

d o r f e r s t r a s s e  2 9  im  e i g e n e n  E a u s e .
S k ł a d y :  We LWO\YIE w apt. Zygmunta Ruckera, A Sklepińskie- 

go, J. Beisera ; w KRAKOWIE w cpt. K. Wiszniewskiego, Wikt. Redyka, 
bdw, Radlera, T. Tiauczyńskiego; w TARNOWIE w apt. Er. Węgrzynow­
skiego W. L. Chodackiego; w R.ZESZli WIE w apt Ant Karpińskiego; 
w JAROSŁAWIU v apt. J. Rnhma: w PRZEMYŚLI w apt. Alek-. Mań­
kowskiego; w SANOKU w apt. Jana Zarewicza; w oAMBORZE w opt. Józ. 
Aleksiewieza; w STRYJU w apt. Leona Gaertnera ; w OŚWIĘCIMIE w apt.
. apt. Antoniego Polaczka; w BRODACH w apt. Adolfa Latainera, M. Ku­
laka; w TARNOPOLU w apt. Hermana Kahanego, Leona Fleisohmanna.

O R Y G I N A L N E

w n t i i i  spcjalinsel i p n
'■ajlopszego gatunku, bardzo dokładnie wykonane i niezawodne, turin po ot. 50, 
*ł. I , 2, 3, 4, 5 i C dostarcza ipfeztąj za zaliczką lub za gotówkę ( i e n f e r a l

de la maieon au plns aneienne de Paris 20 passage des Petites Eonries.

M a s ł o
w i wóeb gaium.a«h, przi I iie  knehenne, 
5 złr. najlepsze destrowe 6 złr 50 ut., za 
p i ę c i o k i l o w ą  paczKg, rozsyła franko 

za pobraniem. 1547 22—•
Zarząd aobr Nawdsloło kuło Stryja.

Czarną malwę
skupuję p o  1 z ł r .  5 0  c t .  za kilo 
w każdej ilości. Aptekarz w Ropczy­

cach. 1636 2—2

KAROL BAŁŁABAN
w e Lw ow ie

pad

„Złotym Kogutem"
poleca 1376 1—7

u a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a

w in a natuiralne.
Wina węgierskie.

Pressburger 1 flaszka . . . .
Ilegclayer Nr. 1 flaszka . . . .

» » 3 .....................
» u 3 „ ................................
„ wytrawny Nr. 4 flaszka . .
„ „ z  roku L861 „ . .

Maśiaez ? roku 1874 „ . .
Tokaj er Flandorfera ’/» „ • •

» n */l i)
Ruster flaszka
ludaj czerwony ‘/i flaszka . . .
Ofner Adclsberger 'j, „ . . . .

„ , stary flaszka
Szomlauer */., f l a s z k a .....................

Wina austrjackie.
Weidlinger 1 flaszka . . .
Klosterneuburger Stifta 1 baszka . 
Yoslauer biały Leibeufrosta 1 flasz.

„ czerwony „ 1 „
Goldeck biały Schlumbergera J 

n czerwony „ 1 „
Burgunder Stifta 1 flaszka . . .

„ V. Liebl et Sohn 1 fl. 
Yoslauer Romera i Syna 1 flaszka 
Monopol 1 flaszka
Lutenberger 1 f la s z k a ....................
Picberer 1 flaszka...............................

Wina reńskie.
c isnorter Mosel 1 flaszka . . . .  
JoLannisbcrger 20-letni 1 flaszka .

Wina francuskie.
St. Jnlieu 1 f la s z k a .........................
( łiateau Mars iux l  flaszka . . .
Haut Bareac i  fl ą z k a ....................
Haui SoieTes I flaszki . . . .
Sherry, hard-io nary  „ ....................
Malaga 1 f la s z k a ...............................
Mauujra 1 „ ...............................

Wien III Hauptstr. 87. 16.10 1—10

Szanipany

i Roims.
Most et Ch»adon Ay Cremant Rose

1 flaszko ....................................
■fi] p tr  1 flaszka
Heidsiek »> Co Monspol 1 flaszka 
Teophilo Rbderer 1 flaszko 
Ca/ta Blanche 1 flaszka 
Mnmm 1 f la s z k a ..............................

zł. c.

i
— 50
— 65 
- 8 0

1 20
1 50 
3'50
2 50 
3160

- Y s
li—
140

- .8 0

- 8 0  —!oo 
ł l—

L o
lsO

10
90

50
1 20 
120

SO
50

40

50

50
50

50

50

50
50

JAN IHNATOWICZ W I E L K A
p o l e c a 1484 21—0 4

w y p r ó b o w a n e  i  n ie z a w o d n e  ś r o d k i  
k o sm e ty c zn e ,

odszczegoMofle 6ma medalami zasług' i 2ma dyplomami m a n ia .

Olejek tanino wy, pol̂ lnl-\ri£nfka5otnfy d° 
Pomada chinowa, biega wypadaniu włosów. — Słoik

80 ent.

P  f f l l E Z M  L O T E R I A .

'W 7 za<-lo o l /a ł ic lz -o  zmywania włosów, zapobiega two- W oaa aienbKd, rżeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 
barwę 1 połysk. — Flakou 80 ent._____

Olejek chino-taninowy. iii
p o ro s t w ło só w . W wypadkach, gdzie w skrtek choroby 
włosy w padły , okazał nader znawieime działanie. Już 
po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. — 
Cena 1 złr. 20 unt._______________

Esencja miętowa do płukania ust,
1 opróec przyjemnego orzeźwiającego sm Au i ta i* nb!i,

V irdzo korzystnie w p ly w «  n a  dz iąsła  1 zęby- — 
Flakon 50 ont.______________

Proszek rośiinno-alkaliczny, n S * * ^ ó “ -
Nadaje perłową białość, nsu > kamień i kwaiy. Które 
sprowadzają ból i  pruobnienis zębów. — Pudełko 30 
1 60 ent.

i pach. — TTakon 60 ent

i on*._________ ______________

i Y i o l i n  środek przeciw poeeniu się rąk___________

i Puder salicylowy p6g -  eo* i
O a a ł  J .  • f a l r n w l nOcet desinfekcyjny fąe y t b in-

rach, kery arzai L do sfe a ffa tó  sukień. -  Flakon 50 en t

Ocet toaletowy M ?Jw^o^firFiakoń
po 50 ent. i 1 złr ______________

Ocet salonowy do k a d z e n i a .  -  F la k o n  po 50

U y - i l i c i n f u T l D  t - s t  najlepszym  środkiem  do pięknego uło- 
j B r i l i a n i y i l t l  4e^ ja j fc0n 8erwowMnia brody  i bokobrodow.

Flakon 50 ent.

0 . 0 0 0

N ajnow sza lo t« rya  p rzysw o jona przoz w ysoki rząd  
w HAM BURGU, zabezp ieczona całym  m a ją tk iem  
pań stw o w y m , liczy 100 .000  losów , z k tó ryoh  A0.50C z p ew nością  b ędą  w ygranem i. Cały kapi­
ta ł przbieftaoaony do wylosowania wynosi:

MAGAZYN NOWOŚCI

E .  M A C H  A Y  S K I E G O
we Lwowie, plac MarjacKi w gmachu Banku hipotecznpgo vis-&-vi* H i te  u £ e o rg  a

p o l e c a :

W i e l k i  w y b ó r  n a j m o d n ie j s z y c h  p a r a s o le k  po złr. 2, 4, 6, 8, 10 do
najbogatszych. — E I N - T O I T T ^ C A N  po z łr. 5‘50, 6*50.

P a r a s o le  a n g i e l s k i e  nowego systemu fautom at paragon) po złr. 6-50, 7, 8 i t. d.

3 1  a r e k
u d z .  la w szcaęillwyai wroadkn naj110\'. ’.a wielka loterya w rtA m ruH oft
pr? z pańeiwJ »afcwai»ut, jr\n» Jako największa wy a na.v.a Judna!::

Prem . ń  '
a c»Af

9.550.450
1
1
9
1
1
2
1
2
1
5
B

2G
5 6

106
253
512

W yg r. 
k o# 

Wygr. 
a oH 
Wygr. 
a M 

Wygr. 
a A  

"Wygr.
! cd 

Wygr. 
a

W jgr. 
i  -M 

Wygr. 
k  dH  

Wygr. 
k  rĄ  

Wygr. 
.  oH 

Wygr. 
» oh 

Wygr.
.  o*

Wygr. 
.  oH

Wygr. 
a oH 

Wygr. 
a dH 

Wygr. 
k dH

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. 
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halinka, rog 
— KRAKOWIE Sukiennice I  2 0 . —

818 
31720 
1 6 0 9 0  7=s 
150, 124, 100, 94, 

40, 20.

B0‘>060 
2 0 0 0 0 0  
1 0 0 0 0 0  
90000 
80000 
70000 
60000 
50000 
30000 
20000 
15000 
10000 
5000 
3000 
2000 
1000 
500 
145 

3 0 0 , 2 0 0  

6 7

Wałowej. —  W
W CZERNIOWCACH Rynek

B . < w « « ó l n ą  z a l e t ą  t e j  l o t u r y l  J e a t  1 U  
w a s y n t k i e  6 0 . 5 0 0  w y g r a n y c h ,  
o s o n e  w o b o k  B to j% c o j  t a b e U , w k i l k u  j u a  
m ^ B n i^ o a o k  i  t o  w  a f e d i n i u  z  P e w ­
nością m u s s %  hyś w y l o s o w a n e .  ,

G łó w n a  w y g n u ia  p ia rw a z e j kJauy w y n o z i 6 0 . 0 0 0  
m c  t e k , w z ra e ta  vr d ru g ie j  k la s ie  d o  6 0 . 0 0 0 .  
w  trz e o ie j  d o  7 0 . 0 0 0 ,  w  o z w a rte j do  8 0 . 0 0 0 ,  w  p ią te j  
do  9 0 . 0 0 0 ,  w  sz ó ste j do  1 0 0 . 0 0 0 ,  w  s ió d m e j z a l  
w z g lę d n ie  d o  6 0 0 . 0 0 0 ,  sp « o y a lu l«  J e d n a k  d o  3 0 0 . 0 0 0  
i 2 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i t. d.

8 p r z e d u ią  o r y g in a ln y c h  lo « ó w  t e j i e  l o te r y l  ea j-
n ru t*  s ię  n iż e j  p o d p is a n y  d o m  h a n d lo w y ,
a e c h c ą  w ięc  w szy scy , c lie ą c y  z a k n p ló  lo sy  o r y g in a ln e ,
■ latnówieniami do niego Blę zwracac.

S z a n o w u y c h  z a m a w ia ją c y c h  u p rasza  się  o za lą e * * -  
n t*  a a  leż y to ś c i  w  a u s t r y a o k i o h  b a u k n o t a c ł i ,  t a k  
l i i  K n a o z k a o h  p o c z t o w y c h .  M o ż n a  te z  p rzeflłąó  
p ió a ią d s *  za  p r z e K a c e m  p o c z t o w y m ;  n a  *y o zen l«  
■aŚ w y k o n y w a m y  o b s ta lu n k i  i  z a  p o h i a m e i u  p O -  
u ritoW B lzL .

Do ciągnięci* plerwuej klasy koiatnja :
1. c a ły  o r y g ln , io a  Złr. 3  50
1. p o ło w a , o r y g in . lo s u  Zh 1.75
1. V* c z ę ś ć  o r y g in . lo s u  Złr. 0 .9 0

K a id e n  o trs y m u jB  lOB o r y g i n a l n y ,  o p a to o n y  
h e rb e m  p a ń s tw o w y m  1 ró w n o  o a o śn is  u r z ę d o w y  
r o z k ł a d  o i ą g n i e ń .  Z a ra z  p o  o lą g n ie n lu  o t rz y m a  
k a ś d e n  b io rą c y  u d z ia ł  u rz ę d o w ą  U a t ę  w y b r a n y c h ,  
o p a tr z o n ą  h e rb s m  p a ń s tw a .  W y p ł a t a  w y g r a n y o h  
n a s t ę p u j  a  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n o y a  p a ń ­
s t w a ,  j a k  t o  w p l a n i e  l e ś y .  G d y b y  k o m u ś
a o t rz y m u ją c y c h  n i s  p o d o b a ł  aię w b re w  s p o d z ie w a n iu  
p la n  c ią g n ie ń ,  je s te ś m y  g o to w i  p rz y ją ć  l e s y  n ie o d p o ­
w ie d n ie  p rz e d  c ią g n ie n ie m  i  z w ró o ic  n a le z y to s c  o t rz y ­
m a n ą  z a  n ic .  N a  ż y c z e n ie  p rz e s y ła  e ię  za  d a rm o  
u rz ę d o w e  p la n y  c ią g n ie ń  d la  p o w ia d o m ie n ia  s ic . A b y  
tn ó d z  w s z y s tk im  z a m ó w ie n io m  z a d o ść  u c z y n i*  u p r a r  
sz am y  o b s ta lu n k i  j a k  m o ż n a  n a jw o s e ś n i e j , w  k a ż d y m  
ra z ie  j e d n a k ż e  p rz e d :

2 0 . k w i e t n i a
1 io  w u ro s i do n a a  p z z o a y ł a d .

Valenłifl S  Go.
Interes Bankierski 

w  I la m b u r f fu .

fla  dam najmodniejsze konfekoje
I to jest:

Bottuady angielskie po złr. 22, 24, 26 
i i t. d.
I —

I  Ł izoze i paltoty angielskie (Watter- 
r.rnof) w najmodniejszych fasonach 

I p„ złr. 22, 24 i t. d.

titaniki jersey trieot, czarne i grana­
towe po złr. 6-75, ubierane bortami, 
jetami i koronkami po złr. 12 •>() 

1 i 14‘50 w różnych kolorach.

/ Faletoolki grubo tricot ubifirane bov- 
tami po złr. 18 i wyżej.

Eroobowoe angielskie dla dam alpa- 
gowe i jedwabne po złr. 16 i t. d.

Kapelusze filcewc obwam dla pań, 
p# złr. 6 50, 7-50 i t. d

Kapeluszo damskie ogrodowe’ ubierane 
po zfr 1’50 i 2'50.

łatw-po* i onusteoiLi sznelowe jedwa­
bne w nowyen kcorach po złr. 
6 50, 8 50, 10-50, 14-50.

Wielki wybór waohlarzy modnych po 
złr. 1-50, 2 3, 4 i t. d.

Gorsety francuskie po złr. 6.

Rękawiczki damskie i męzkie jedwa- ~arpetki angielskie f l d'oeosse w®ł*
bns i fil d’ecose po ent. 65, złr. 1, 
1-50 i 2 złr.

Kapelusze męskie filcowe najnowszego 
fasonu, czarne, bronzowe i popie­
late, po złr. 2, 4 i 5.

Kapelusze składane atłasowe, po zł. 10.

Cylindry fłabiga pu złr. 8 i 9.

Kapelusze angielskie, miękkie, czer­
wone, białe, granatowe, zielone, 
popielate i wiele innych kolorów 
po zfr. 150.

Kapelusza męzkie słomkowe, panama 
i manilla.

Ko&aule męskie białe i kolorowe po 
złr. 3 i t. d.

Najnowsze Kołnierze tnzin złr. 3 60

11 inkie! 7 po złr. 5 i fl za tuzin.

Wielki wybór najmodniejsayo'* krawa­
tek damskich i męskich.

Rękawiczki damskie o 2, 3, 5 i 10 gu­
zikach, po złr. l -30, I W  Ud.

Rękawice l męskio , z aue z dobrego 
gatunkn po i ł r. *|30 i 1'80, 2.

Chustki batystowe, płócienne i fula­
rowe, pół tuzina po złr. 3 i 4 od 
najcieńszych,

Fońozoohy francuskie kolorowe fil d’e- 
C0S88 we wszystkich najnowszych 
kolorach i jedwabne po złr. 1-50.

niane i jedwabne tuzin zł. 7, 8, 9 itd.

K a ft a n ik i  fil d’eeosse w ełniane, po­
cząwszy od 1 zfr. do najlepszych 
jedwabnych.

Kaftaniki, spodnie i skarpetki systemu
pref. Dr. Jagora.

Fłaszoze gumowe (Wat.erprof) i re- 
rersible, suknem pokryte po złr.
15, 16, 17 itd .,— ora/ proonowo 
angielskie po złr. 7 i 8.

" ■ ' ■ ■—
Fłaszoje cienkie gumowe dla pań i p t  

nów wraz z torbeczką i rzemieniem 
do przewieszania po b złr

Hawloki wełniani (Watterproof) po I 
złr. 16, 18 i t. d.

Pledy, ssało 1 kołdry angielakic nowe 
wzory po złr 10, 12, 14, 16 itd.

Kufry, torby i necesairy do podrópy 
w wieikim wyborze.

W i e l k i  s k ł a d  
PRAW DZIW EJ PEP^FM ERJT 

FRANCUSKIEJ i ANGIELSKIEJ 
tylko i fabryk 

renomowanych aa granicą.

W i e l k i  w y b ó r  
BIŻUTERJI FRANCUSKIEJ.

SKŁA1 > WUDY KOLONSKIEJ, 
po ent. 50, zł. I , 1'50 i 3.

2.

W ielk i skład w y ro b ó w  z b ron zu , p o r c e la n y, szb ła  drzew a i  skory .

Kalosze angielskie dla dam po złr. 1*60 i 2'50, męskie po złr. 3-50 i 4 ‘50.

-  C e n y  n i ż s z e  j a k  d a w n i e ) , b a r d z o  p r z y s t ę p n e ,
Zamówienia eamiejsoowe uskutecttmają si$ odwrotną pocetą. 1852 1—4)

w*.: ■'' :':i : ■"■■■ a ja


